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HANZA NIEMIECKA NAD BAŁTYKIEM
( U w a g i  o g e n e z i e  p o t ę g i  i z n a c z e n i a ) 1

Mimo olbrzym iego znaczenia, jak ie  dla h isto rii całego w schodu E uropy 
m iało państw o Z akonu Niem ieckiego, n ie  może ulegać w ątpliw ości, że
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nie  było ono jedynym , którego dzieje zarów no genezą jak  i sw ym  roz­
m iarem  historycznym  w ychodziły daleko poza k rąg  najbliższych w yda­
r z e ń 2. Oczywiście byłoby najprościej wcielić te  w ydarzenia, podobnie 
jak  i samo pow stan ie  państw a  zakonnego, w  ram y  jednego rozleg lej- 
szego procesu historycznego, a m ianow icie rozszerzania się N iem ców na 
wschodzie. Nie czynim y jed n ak  tego n a jp ie rw  z tego pow odu, że fak ty  
dotyczące posuw ania się N iem ców n a  w schód są na ogół lepiej znane. 
Są jed n ak  rów nież pow ody głębiej sięgające. D la nacjonalistycznie uspo­
sobionych Niemców z X IX  lu b  X X  w. zdobycze niem ieckie na  wschodzie 
sprzed pół tysiąca la t  nie w ym agały  w łaściw ie szczególnych w yjaśnień. 
W ynikały  one po p rostu  z przyznaw ania  Niemcom wyższości p rzy ro ­
dzonej w  stosunku do narodów  m ieszkających w e w schodniej części 
Europy. W tej koncepcji samo zjaw ienie się N iem ców w k ra jach  dalej 
na  wschód od ich daw nej ojczyzny położonych m iało być więc w y sta r­
czającym  uzasadnieniem  tych  w szystkich sukcesów, k tó re  ich tu ta j jak  
gdyby nieuchronnie  czekały. W iara w ten  sposób rozum ianą wyższość 
n iem iecką m iała w gruncie  rzeczy podkład czysto em ocjonalny, czy naw et 
m i s t y c z n y ,  ja k  na  to zw racaliśm y uw agę przed  z górą ćwierć 
w ie k ie m 3- W yjaśniającej a rgum en tacji próżno byłoby w  niej szukać. 
Z chw ilą jednak  gdy zdecydujem y się porzucić g ru n t niczym  nie uza­
sadnionego m itu  i rozejrzym y s 'ę  za odszukaniem  p o d s t a w  bardziej 
r e a l n y c h  dla w ytłum aczenia powyższych procesów  historycznych, s ta ­
n iem y z konieczności wobec now ych zupełnie problem ów . Przedm iotem  
naszych zain teresow ań będzie tym  razem  H anza niem iecka na  w scho­
dzie. Obok państw a  zakonnego by ł to d rugi najw ażniejszy  czynnik w iel­
kiej ekspansji niem ieckiej na  w schodzie w  późnym  średniow ieczu, a to 
przede w szystkim  w  dziedzinie g o s p o d a r c z e j ,  w dalszym  ciągu jed ­
nak  rów nież politycznej, etnicznej i ku ltu ra ln e j. Tak samo jak  w w y­
padku  dotyczącym  państw a zakonnego, tak  rów nież i p rzy  H anzie nie 
w ystarczy  ograniczyć w idnokręgu  pa trzen ia  do dziejów  sam ych ty lko 
Niemiec. W łaśnie te  dw a fak ty , tj. dzieje państw a zakonnego i dzieje 
H anzy na  wschodzie, najsiln ie j w y b i e g a j ą  z ram  dziejów ściśle 
l o k a l n y c h  i naw iązaniam i ęwoimi sięgają  n ieraz bardzo daleko. A reną 
sam ych w y d a r z e ń  łączą s ię 'z e  w s c h o d e m  e u r o p e j s k i m  i jako 
w kład  do dziejów  w schodnio-europejskich posiadają  najw iększą bodaj do­
niosłość. W y t ł u m a c z e n i a  ch a rak te ru  tego w k ładu  szukać przecież 
trzeba  na  zachodzie. W stosunku do H anzy m usi więc być zastosow ana 
podobna w  gruncie  rzeczy m etoda dochodzeń jak  poprzednio w stosunku 
do państw a zakonnego. Tylko że w  obu w ypadkach  h isto ria  sam ych 
Niem iec nie stw arza jeszcze w ystarczająco szerokiej perspek tyw y dla 
zanalizow ania przeb iegu  tych  procesów. P róby  tak ie  m uszą być trak to -

2 Por. nasz artykuł pt. „Krzyżacy11 (Próba odnalezienia źródeł ideologii). 
Roczniki Historyczne, t. XVIII. Poznań 1949, s. 49 nast.

3 Przeszłość niemieckiego „Drang nach Osten“ i jego przyczyny. Strażnica 
Zachodnia, t. III (Rok II). Poznań 1923, s. 193 nast.
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w ane na  szerszym  gruncie  p o r ó w n a w c z y m ,  a tło  odpow iednie zn a j­
du jem y w  dziejach całej zachodniej Europy. W tym  w ypadku chodzić 
więc będzie o p rze jaw y w ystępu jące znacznie szerzej, aniżeli w  jednym  
tylko, chociażby n aw et rozległym , k ra ju  na  zachodzie Europy. M am y tu  
oczywiście na  m yśli m acierzyste dla Hanzy, jak  i dla państw a  zakonnego, 
Niemcy. W yładow anie tych  elem entów  pochodzenia zachodniego n as tę ­
pow ało na  wschodzie. Rozm ach dziejow y H anzy sięgał w  pew nym  zna­
czeniu naw et dalej aniżeli rozm ach państw a zakonnego. W pływ  H anzy 
n ie  był w praw dzie ta k  dalece niszczący i tak  dalece p rze tw arzający  sto­
sunki dotychczasowe, jak im i b y ły  w  sw ych sku tkach  zabory państw a za­
konnego. K rąg  l u d ó w  zain teresow anych  stosunkam i z H anzą by ł jednak  
s z e r s z y .  Obok więc najb liższych ludów  słow iańskich z Polską, jako 
głów nym  ośrodkiem  zachodniej Słow iańszczyzny na  czele, a w  dalszym  
ciągu ludów  prusko-litew skich  i fińskich, należały  tu  rów nież ludy  skan­
dynaw skie  na  północy, a w ięc w szystkie ludy  nadbałtyck ie  i częściowo 
n aw et poza B ałtykiem  się znajdu jące  i wreszcie w schodnio-słow iańskie 
(ruskie) w  części ciążącej k u  B ałtykow i.

Pow yższe w stępne uw agi pozw alają najogólniej zorientow ać się, w jak i 
sposób w dalszym  ciągu zakreślim y granice naszych rozw ażań. W szcze­
gólności chodzić będzie o rozróżnienie sam ego te ren u  w ydarzeń, n a  k tó ­
rym  H anza w chodziła w  stosunki z m iejscow ym i ludam i, a z drugiej 
s tro n y  o siły, jakby  m otoryczne, p rze jaw iające  się w specyficznym  cha­
rak te rze  w ystąp ień  Hanzy. Z tych  dw óch punk tów  w idzenia w ym ieniony 
na drugim  m iejscu in teresow ać nas będzie przede w szystkim . W dalszym  
ciągu jed n ak  działanie tychże s i ł  m otorycznych w  relacjach  z ludam i 
m iejscow ym i i z m i a n y  w  w aru n k ach  historycznych tych  ludów , w raz 
z p łynącym i stąd  n a s t ę p s t w a m i  dotyczącym i sam ej Hanzy, n ie  będą 
m ogły rów nież u jść naszej uw agi. W spraw ie owych „sił m otorycznych '1 
w ypadn ie  stw ierdzić, że należą one — w analogii do dziejów państw a 
zakonnego — do takich , k tó re  nie dadzą się całkow icie zam knąć w  dzie­
jach  sam ych ty lko  Niemiec.

Gdzie więc należy  szukać głębszych p r z y c z y n  w yjaśn iających  to 
w ielkie zjaw isko, jak im  by ła  e k s p a n s j a  h a n d l u ,  w raz z określonym i 
form am i gospodarczym i a także form am i życia m iejskiego w  ogóle, k tó ra  
w  ram ach H anzy czy też przy  jej udziale dokonyw ała oię na  wschodzie 
w  ciągu dwóch przynajm nie j stuleci? Czy proces ten  historyczny w y­
ra s ta ł z g ru n tu  w yłącznie niem ieckiego, czy też m iał o g ó l n i e j s z y  
c h a r a k t e r  i ze z jaw iskam i całego ówczesnego Zachodu w in ien  być 
zw iązany? U chw ycenie w łaściw ego ch arak te ru  całego tego procesu jest 
rzeczą, ja k  sądzimy, niezbędną dla jego w ytłum aczenia, a tak  samo dla 
określen ia  przyczyn tego procesu i całego jego przebiegu. W dziejach 
pań stw a  zakonnego w ystąp iły  w  analogicznym  w ypadku  w pływ y poli­
tyczne w raz z ich ideologicznym i — na tle  epoki ówczesnej — pow iąza­
n iam i i wszystko to m ogło być po trak tow ane  na dom yślnym  raczej tle
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gospodarczym  4. W w ypadku H anzy te w łaśnie w aru n k i gospodarcze i ich 
pow iązania ustro jow e w ystąp iły  bardziej bezpośrednio. W pew nym  zna­
czeniu H anza była też bardziej bezpośrednio złączona z całym  ś r e d ­
n i o w i e c z e m  z a c h o d n i o - e u r o p e j s k i m ,  k tó rem u z kolei m u­
sim y nieco naszej uw agi poświęcić.

Sam o pojęcie zachodniej E uropy nie jest ani stałe, an i też niezm ienne. 
Chronologicznie n ie wychodzi wstecz poza ram y ściślejszego średniow ie­
cza. Spróbujm y więc w ydobyć fak ty  najw ażniejsze i w  dłuższej w idziane 
perspek tyw ie z tego najrozleglejszego tła , jak im  jes t pow stanie sam ego 
pojęcia zachodniej E uropy dla szeregu zagadnień średniow iecza, a w śród 
nich  rów nież i dla problem u Hanzy. W tle  tym  znajdujem y bow iem  fu n ­
dam enty  dalszego rozw oju  in teresu jących  nas spraw . A dodajm y jeszcze,, 
m ając w ciąż na  uw adze podobieństw a i różnice pom iędzy H anzą i  p a ń ­
stw em  zakonnym , że problem  w ysun ię ty  przez nas przed chw ilą nie 
posiadał tej doniosłości d la  państw a  zakonnego i jego należytego zdefi­
n iow ania, jak ie  posiada w łaśnie dla nas przy  rozpa tryw an iu  dziejów  
Hanzy. W ówczas k ładliśm y bardziej nacisk n a  to, co było raczej w y ją t­
kow e w  ówczesnej Europie zachodniej. C harak terystyczne dla państw a 
zakonnego cechy w iązały się n ie  ty le  z norm am i pow szechnie obow ią­
zującym i w tej części św iata  ówczesnego, ile z objaw am i z innych źródeł 
w ynikającym i. W pew nych w ypadkach  chodziło w ręcz o elem enty, k tó re  
przeciętnem u poziom owi zachodnio-europejskiem u w okresie średniow ie­
cza się p rzec iw staw ia ły 3. Otóż przy H anzie jest w łaśnie inaczej. W szelka 
ekspansja  gospodarcza, w  form ie swej nieraz gw ałtow na, m ianow icie 
ekspansja  handlow a i m iejska, k tórej jednym  z charak terystycznych  p rze­
jaw ów  będą w łaśnie dzieje Hanzy, by ła  blisko z now ym  jeszcze wówczas 
pojęciem  zachodniej Europy zw iązana. Czym jest więc to ostatn ie  p o j ę- 
c i e  i jak i w łaściw ie sens skłonni jesteśm y m u nadaw ać?

P u n k tem  w yjścia jest dla nas p r z e s u n i ę c i e  o s i  E uropy z połud­
n ia  na  północ dokonujące się we wczesnym  średniow ieczu. Podstaw ą 
św iata  k u l t u r y  a n t y c z n e j  było Morze Śródziem ne (M are In te r-  
num ) i k ra je  dokoła tej najw ażniejszej drogi św ia ta  starożytnego poło­
żone. Dzieje cyw ilizacji greckiej i dzieje państw a rzym skiego zarów no 
m ieściły się w tych  ram ach  geograficznych. N aw et upadek  zachodniego 
państw a rzym skiego w w. V i tow arzysząca m u tzw. w ędrów ka ludów , 
z przem ianam i w ew nętrznym i w świecie śródziem nom orskim  ściśle zw ią­
zana, n ie zdołały zasadniczo zm ienić tego stanu. W szczególności ru ch y  
ludów  germ ańskich, k tórych  znaczenie h isto riografia  X IX  w. skłonna

4 W ten sposób też potraktowaliśmy nasz cytowany wyżej artykuł o „Krzy­
żakach^

5 Mamy tu na myśli przede wszystkim absolutyzm monarchiczny Fryde­
ryka II Hohenstauffa, wyrosły na odrębnym gruncie sycylijskim, a tak nie 
podobny do powszechnych w tych czasach politycznych tendencji na zacho­
dzie Europy. Wiadomo zaś i to było podstawą naszych rozważań, że Fryderyk II 
był głównym opiekunem i niejako wychowawcą zakonu niemieckiego.
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była mocno przeceniać, nie b y ły  zdolne, poza drobnym i lokalnym i po­
p raw kam i nad  Renem  i D unajem , rzekam i niegdyś gran icznym i państw a  
rzym skiego, przebudow ać m apy etnicznej i k u ltu ra ln e j, a w tym  rów nież 
i relig ijnej Europy. W yjątek  stanow iła  rów nież, na okres ok. dwóch s tu ­
leci, w yspa b ry ty jska . W łaśnie dotychczasow i barbarzyńcy  peryferyczni, 
spośród G erm anów  w  głów nej m ierze w  poprzedzającym  okresie się re ­
k ru tu jący , jako barbarzyńcy  w ew nętrzn i ostatecznie na te ren ach  p ań ­
stw ow ych rzym skich osiedli, u legali stopniow ej asym ilacji cyw ilizacyjnej 
i językow ej (w tym  w ypadku  dotyczy to działania d ialek tów  rom ańskich  
z łaciny pow stałych). Politycznie były  to k ra je  sukcesji rzym skiej. 
Zw iązki z daw ną W ielką G erm anią zacieśniły  się w  tym  czasie, z p rze­
w agą jed n ak  tak  k u ltu ra ln ą  jak  naw et polityczną po stron ie  obszarów  
sukcesyjnych i ludności tam  zam ieszkałej. W ieki VI i VII były  w  rów nej 
p rzynajm nie j m ierze k o n t y n u a c j ą  okresu  antycznego, jak  w prow a­
dzeniem  do średniow iecza.

Z m i a n ę  p o d s t a w  g e o g r a f i c z n y c h  ówczesnego św iata  spro­
w adziły  jednak  dopiero, zgodnie z usta len iam i belgijskiego uczonego H en­
ry k a  P iren n e’a, ru ch y  A rabów  zw iązane z pow staniem  nowej re lig ii na  
wschodzie, tj. islam u. Przełom , jak i się dokonał w okresie VII do IX  w .? 
określił H. P irenne  dwom a im ionam i, a m ianow icie M ahom eta i K arola 
W ielkiego 6. P ierw szy z n ich  rozerw ał dotychczasow ą jedność śródziem no­
m orską, w łaściw ą epoce antycznej, aż do jej zupełnego zakończenia, 
d rugi stw orzył now ą jedność, k tó rą  słusznie m ożna nazw ać zachodnio­
europejską, a k tó ra  jest w łaściw a średniow ieczu. W zestaw ieniu  ty m  b rak  
jest co p raw da jednego jeszcze bardzo w ażnego człona. Je s t n im  państwcr 
„Rom aiów“, czyli średniow iecznych państw ow ych „Rzym ian", a języ­
kowo Greków, potocznie, choć nie dość ściśle, zw ane dziś państw em  
„bizantyńskim ". R om ajow ie aż do końca w ieków  średnich  zachow ali swe 
doniosłe znaczenie jako  t r z e c i a  najw ażniejsza część, obok m uzułm ań­
skiego Południa i pokarolińskiego północnego Zachodu, ówczesnego św iata. 
Z w ielu względów, a więc relig ijnych, cyw ilizacyjnych i naw et politycz­
nych R om ajow ie by li o w iele bliżsi Zachodow i niż A rabom , w yprow a­
dź ając się w raz z n im i z daw nej s u k c e s j i  r z y m s k i e j  na  W schodzie 
n i^dy w łaściw ie zupełnie nie p rzerw anej. A więc w stopn iu1 może n aw et 
silniejszym  i bardziej bezpośrednim  zachow ali p raw a do kon tynuacji 
an tyku . W pojęciach R om ajów  Zachód uległ w łaśnie tak iej częściowej 
barbaryzacji, a dotyczyło to całej późniejszej sukcesji karo lińsk iej. 
Zw iązki organizacyjne, polityczne czy dłużej kościelne, a później już  
ty lko  idoowe u trzym yw ały  się przecież m iędzy Zachodem  łacińskim  
i W schodem greckim . W tym  w szystkim  W schód i Zachód chrześcijański 
łączyły się ze sobą, gdy natom iast i s l a m ,  będący w łaściw ie in truzem  
w świeeie śródziem nom orskim , pozostaw ał bardziej obcy. Z drugiej

6 P i r e n n e  H., Mahomet et Charlemagne. Revue bełge de philologie et 
d’hist? ire, 1922.
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s tro n y  jed n ak  tenże islam  podzielił się z R om ajam i daw nym i zie­
m iam i rzym skim i na  wschodzie, a n aw et ośrodki polityczne i cyw iliza­
cy jne A rabów  znalazły  się w  znacznej części na ziem iach niegdyś rzym ­
skich. W ten  sposób sukcesja antyczna, gospodarcza i cyw ilizacyjna, p rze­
n ik a ła  rów nież bardzo silnie do św iata  islam u. W rządach bardziej scen­
tralizow anych  tak  u  Rom ajów  jak  i u  A rabów  w ytw arzała  się —  mimo 
naw et ostrych przeciw ieństw  politycznych i relig ijnych  — pew na łącz­
ność m iędzy W schodem  śródziem nom orskim  a południem , gdy Zachód 
w łaściw ie już od schyłku epoki antycznej szedł bardziej odrębnym i dro­
gami. B unt przeciw  p aństw u  rzym skiem u, w  w ystąp ien iach  w  szczegól­
ności św. A ugustyna, w ystąp ił głów nie na  Zachodzie. Po tem  dopiero 
przyszło załam anie się państw a  w  zachodnio-rzym skiej jego części. S tąd 
pochodziło szczególne znaczenie Kościoła n a  Zachodzie i ro la drugiego, 
biskupiego Rzymu. N aw et w  h isto rii pow stan ia  państw a K aro la  W. i jego 
następców  daw no już  w skazano na  szczególną rolę św. Bonifacego, k tó ry  
sw ym i m isjam i poza daw nym  rzym skim  „lim esem " (wraz ze sw ym i ucz­
niam i a pod natchn ien iem  idącym  z b iskupiego Rzymu) przygotow ał 
sam o p a ń s t w o  K aro la  W. i te  zm iany, k tó re  z jego pow stan iem  łą ­
czyły się. Z tych  sam ych źródeł p łynęły  rów nież głów ne znam iona i cha­
ra k te r  państw a karolińskiego. W ielki p rzew ró t s tw arzała  później do­
p iero  r e f o r m a  zachodnia (k luniacko-gregoriańska), łącząca się już 
z X  i XI w. Kościół zaczął odtąd najsiln iej oddziaływ ać n ie  na  samo 
ty lko  państw o (karolińskie i pokarolińskie), ale rów nież na  społeczeń­
stw o  (feudalne). Feudalizm  polityczny zachodni w yrósł ze słabości p ań ­
stw a  i  siły czynnika kościelnego, odw ołującego się w prost do pew nych 
sił społecznych i dającego im  w  ten  sposób podstaw y dalszego rozwoju. 
S iły  społeczne zaangażow ane w  ty m  procesie były  bardzo różnorodne. 
O statecznie te  sam e procesy p row adziły  do społeczeństw a stanow ego 
późniejszego średniow iecza. W jego ram ach  nie ty lko szlachta feudalna, 
ale rów nież m i a s t a  okresu  feudalnego bardzo znaczną odegrały  rolę.

W pew nej m ierze sporną m ogłaby być kw estia, jak  daleko na  wschód 
sięgały gran ice w  ten  sposób rozum ianej E uropy zachodniej. Pow stan ie  
jej łączyło się, ja k  w idzieliśm y, z przesunięciem  się osi św iata  sukcesji 
an tycznej bardziej na  północ w sku tek  odpadnięcia południa  na  rzecz 
islam u (M ahomet) i pozyskania w k ie ru n k u  tam tem u  przeciw nym  k ra ­
jów  głów nie germ ańskich  (Bonifacy — K aro l W.). Nie było jednak  
ż a d n e g o  pow odu, ażeby do k ra jów  niem iecko-germ ańskich o g r a n i ­
c z a ć  ten  pochód na  północ. Nie zm uszało do tego naw et odziedziczone 
antyczne przeciw ieństw o m iędzy daw nym  O rbis R om anus i G erm ania 
M agna, obecnie zresztą tracące poprzednie znaczenie, gdyż W ielka G er­
m ania  była pojęciem  geograficznym  a n ie  etn icznym  i m ieściła w  sobie 
ludy  nie ty lko  germ ańskie. Sam i au torow ie rzym scy i greccy od daw na 
zdaw ali sobie dobrze z tego spraw ę, a w  spraw ie zaliczenia każdorazo­
wego poszczególnych ludów  do G erm anii (środkow o-europejskiej) łub
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S arm acji czyli Scytii (w schodnio-europejskiej) decydow ały w zglądy 
w  szczególności k u ltu ra ln e '.

M ówiąc o zachodniej E uropie m am y na w idoku  kontynuację  daw nej 
zachodniej części rzym skiego państw a. Obok tej pozostaw ała jednak  rów ­
nież daw na jego część w s c h o d n i a ,  czyli średniow ieczne państw o Ro- 
m ajów  zachow ujące naw et lepiej daw ną n iep rzerw aną  rzym ską tradycję , 
ja k  to rów nież wyżej już  podkreśliliśm y. W tym  punkcie nasuw a się p rze­
cież now e pytan ie  dotyczące późniejszego już średniow iecza, a m iano­
wicie przyszłych losów i dalszego zachow ania rzym skiej trad y c ji na 
•wschodzie, rozum iejąc w tym  cały ap a ra t państw ow y z końca doby an ­
tycznej, a obok niego rów nież Kościół z nie zm ienionym  w  tej części im pe­
riu m  stosunkiem  jego do państw a (cezaropapizm) i cały pozostały po 
daw nej epoce ko lo ry t życia publicznego i pryw atnego . Na W schodzie 
w pływ  słów  i m yśli A ugustyna oraz po lityk i biskupów  rzym skich, w  s ta ­
re j Romie bezcesarskiej czujących się coraz to bardziej w łaściw ym i na­
stępcam i cezarów, n ie  był tak  silny  jak  na  Zachodzie. W iem y rów nież, 
że in s ty n k t państw ow y na  W schodzie zachow ał się lepiej i n ie u stąp ił 
całkow icie propagow anej w yraźnie  przez A ugustyna łączności relig ijno- 
społecznej. W ypływ ał stąd  rów nież odm ienny stosunek do barbarzyńców , 
k tó rych  jedynie  na W schodzie w  przełom ow ym  w tym  w ypadku  w ieku  V 
po trafiono  usunąć od decydującego w pływ u na  da lsze 'lo sy  p ań s tw o w es. 
P rzejście  od państw  peryferycznych  (w- I—IV) w  znaczeniu, jak ie  im 
n ad aw ał jeszcze T acyt na  schyłku w. I-go („reges ex aucto rita te  Ro- 
m ana") \  do państw  sukcesyjnych, obecnie już na  tery to riu m  rzym skim  
(w. V—VII), ta k  charak terystyczne  dla całego Zachodu, n igdy  nie do­
konało się w  tej form ie na Wschodzie. W m iarę  ja k  następne stulecia 
p rzyniosły  rów nież osłabienie państw a w schodnio-rzym skiego — po jego 
w ielkim  zryw ie za Ju sty n ian a , zm ierzającego śm iało i częściowo rea lizu ­
jącego ten  cel, ku  re in teg racji im perium  na  Zachodzie — dalsze procesy 
rozw ojow e w  sam ym  państw ie i na jego g ran icach  dokonyw ały się już 
-w odm iennej postaci. W pierw szej połow ie VII w., po n ieudanych 
próbach  oparcia się na sam ej ty lko  sile w ojsk najem nych, na  co ła tw iej 
m ógł sobie pozwolić m niej zagrożony z zew nątrz  Rzym starożytny , an i­
żeli było to m ożliwe d la  (wschodniego) R zym u średniow iecznego, osią­
gnięto  za H erakliusza nie znany  dotąd rów nież na  Zachodzie, a tak  
dogłębnie od tąd  średniow ieczny ideał w ładcy świeckiego, widzącego swój 
najw yższy cel w  obronie w iary  chrześcijańskiej. D la św ia ta  chrześcijań­
skiego w schodniego w iara  s ta ła  się odtąd w ięzią najg łów niejszą w  ciągu 
całych dalszych dziejów  „bizantyńskich". W tym  sam ym  i nieco ty lko 
późniejszym  czasie państw ow ość rom ajska w ydobyła się z w iększych

7 Por. T a c y t ,  Germania, cap. 46.
s Por. K. Z a k r z e w s k i ,  Rewolucja Odoakra. P. A. U., Rozpr. hist.-filoz., 

t. XIV, nr 2 i tenże Rządy i opozycja za cesarza Arkadiusza. P. A. U. Rozpr. 
hist.-filoz., t. XLI, n r 3.

8 Germania, cap. 42.
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jeszcze niebezpieczeństw , w ynik łych  z w zrostu  nacisku  A rabów , lądu jąc  
na nowej płaszczyźnie, zw iązanej z ograniczeniem  zew nętrznych  i w e­
w nętrznych  tradyc ji rzym skich („rom ajskich") — za nowej dynastii 
„ izaury jsk iej", a w łaściw ie sy ry jsk ich  refug ian tów  — i przechodząc do po­
lity k i bardziej zacieśnionych in tereśów  te ry to ria lnych  i m ocarstw ow ych 
(w. VIII). Na tym  też g runcie  w ykw itła  potem  w ielka epoka „b izan tyń­
ska" za dynastii m acedońskiej (w łaściw ie orm iańskiej) w w. IX  i X. 
Dzięki u trzym an iu  n ieprzerw anej sukcesji państw ow ej „pery feria" n ie­
stała się tu  n igdy  „sukcesją", jak  to m iało m iejsce od V w. na  Zachodzie.

W pew nych w ypadkach  przecież „pery feria" , na W schodzie od w. VI 
głów nie s ł o w i a ń s k a ,  staw ała  się niem niej groźną dla osłabionego
i zwężonego w  sw ych zadaniach państw a rom ajskiego. Na Zachodzie n ie  
ty lko państw a, ale i n arody  sukcesyjne, o ile te  w yw odziły się od b a rb a ­
rzyńców  (najp ierw  zew nętrznych), zasym ilow ały się w śród p rzew ażają­
cego liczbą i k u ltu rą  żyw iołu „rom ańskiego", pom ijając jedyn ie  s tra ty  
sam ego pogranicza (i W. B ry tan ii, później w w iekach średnich podlega­
jącej now em u zalew ow i żyw iołu rom ańskiego w  najeździe francuskich  
N orm andów). Tylko obszary daw nej W ielkiej G erm anii (nie biorąc pod 
uw agę jej obszarów  w schodnich) z zachow aniem  n iep rzerw an ie  języka 
„niem ieckiego" połączyć um iały  p rzystąp ien ie  do cyw ilizacji, k tó rą  w  no­
wym  okresie nazyw am y po p rostu  średniow ieczną. Na W schodzie państw a 
peryferyczne, głów nie słow iańskie lub zesłowiańszczone bułgarskie, dalej 
w głąb daw nego te ry to riu m  rzym skiego posunęły  sw oje granice, nie 
ty lko państw ow e, ale rów nież etniczne, i to stało  się w łaściw ym  źródłem  
słow iańskich narodow ości bałkańskich . Z pań stw  peryferycznych  sło­
w iańskich  w ypłynęły  dążenia n ie  ty le  sukcesji państw ow ej, ile ry w ali­
zacji o ty tu ł i godność cesarską (państw o bu łgarsk ie  w IX /X  w. i serbskie 
w X IV w.), k tó re  jed n ak  nigdy  w całym  tym  okresie nie zakończyły się  , 
ostatecznym  powodzeniem . Aż dopiero po zdobyciu K onstan tynopola 
przez T urków -O sm anów  w połow ie XV w. i p rzekształcen iu  p ań stw a  
rom ajsko-bizantyńskiego (w tym  ostatn im  określeniu  w idzim y kw alifi­
kację przed w szystkim  relig ijną) w  tu reck i „Rum ", którego zapożyczona 
trad y cy jn a  nazw a była już  ty lko  dalek im  echem  daw niejszego średn io ­
w iecznego i jeszcze daw niejszego antycznego R zym u — tak  jak  półksiężyc 
n a .m eczec ie  A ja-Sofia by ł odw róceniem  uczuć zw iązanych z daw nym  
kościołem  Bożej M ądrości — polityczne i re lig ijne  trad y c je  B izancjum  
znalazły  swą kon tynuację  w daleko na  północy położonej M oskwie. Ta 
w rozpoczynającej się erze „carów ", zastępujących  daw nych w ielkich 
książąt, ponad am bicje carzyków  ta ta rsk ich  sięgała do w ielkiej prze-' 
szłości średniow iecznego Bizancjum .

Obok południow ej i w schodniej trzecia, zachodnia g a ł ą ź  S ł o w i a n  
z rac ji już swego położenia geograficznego bliżej łączyła się z zachodnim  
średniow ieczem , czyniąc to zresztą w  ty m  sam ym  w  przybliżen iu  czasie 
co skandynaw ska gałąź G erm anów  na  północy i M adziarow ie na  daw nej 
nizinie panońskiej. T endencje tw orzenia znacznych państw  narodow ych
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w y stąp iły  tu  rów nież wcześnie, ale sam ą nazw ę ich „królów " możemy 
słusznie uw ażać za echo i trad y c ję  m onarchii K aro la  W. Politycznie by ła  
to rów nież raczej p ery fe ria  niż sukcesja, ale w  stosunku  ty lko do śred ­
niow iecznego cesarstw a na  g ru n t germ ański rozszerzonego. Zw iązek 
z eponim icznym  dla cesarstw a, też średniow iecznego, Rzym em  (starym ) 
w ystąp ił tu  jedynie  w  początkach i nie dość pew nie (za Bolesław a Chro­
brego!), gdy później chodziło już  ty lko  o odpieran ie  p re ten s ji germ ańskiego 
bastarda  cesarstw a tak  chętn ie podszyw ającego się pod splendory  ce­
sarsk ie  w zetknięciu  z sąsiadam i na  W schodzie. Tym  donioślejsze by ły  
natom iast stosunki z Rzym em  biskupim  (papieskim ) w  ciągu całego dal­
szego średniow iecza, jakkolw iek  i w tym  w ypadku sam a znaczna odle­
głość i osłabione w skutek  tego natężen ie  za in teresow ań w wiecznym  
m ieście k ra jam i położonym i „in rem otioribus m undi p a rtib u s“ 10 w pły­
w ały  n ieraz  pow ażnie na  bieg politycznych w ypadków .

Czy więc i w  jak iej form ie zachodnia E uropa obejm ow ała rów nież 
k r a j e  s ł o w i a ń s k i e ?  Z agadnienie to  posiada bardzo różnorodne 
sw oje aspekty, k tó rym i n ie zam ierzam y tu ta j bliżej się zajm ować. W róż­
norodnych  przejaw ach  pew ne zasadnicze cechy tych  stosunków  będą 
przecież stale pow racać, i to m ożna powiedzieć w sensie dialektycznym , 
to znaczy z uw zględnieniem  przeciw ieństw  i w ahań, jak ie  dadzą się w y­
k ryć  w  sam ym  przebiegu w ydarzeń. D otyczy to rów nież działania H a n ­
z y  n i e m i e c k i e j  na  W schodzie. W zw iązku z tym  w ypadnie  p rzy j­
rzeć się nieco bliżej sam ej in sty tu c ji „hanzy". Nie może ulegać w ątp liw o­
ści, że w ypływ a ona z isto ty  ' s p o ł e c z n e j  o r g a n i z a c j i  Zachodu 
w  w iekach średnich. S próbujm y jednak  sięgnąć do podstaw  panującego 
na Zachodzie w  tym  czasie s y s t e m u  f e u d a l n e g o .  W histo riografii 
X IX  w. m ające szeroki obieg p róby  oparcia tego system u, w  form ie 
w jak ie j on w ystępow ał na zachodzie Europy, na  p ierw iastkach  (etnicznych) 
w yłącznie germ ańskich, by ły  najzupełn iej b łędne u . W sukcesyjnej E uro­
p ie  n ie  nastąp iły  żadne isto tne zm iany ludnościow e, k tó re  by łyby  zdolne

10 Określenie to zostało użyte w bulli papieża Innocentego II dla Gniezna
2 r. 1136, ale echa zupełnie podobnych poglądów znajdujemy zarówno w pocho­
dzącej z pierwszych lat XII w. Kronice Polskiej Galla Anonima (cudzoziemca), 
jak również w dokumencie łacińskiego patriarchy jerozolimskiego dla Mie­
chowa, imieniem Monacha, z r. 1198.

11 Pogląd ten, zaczerpnięty w szczególności z dzieł Pawła Rotha i Jerzego 
Waitza, reprezentował również w dawniejszej historiografii polskiej uczony 
tak wybitny, jakim był Stanisław Smolka, a mianowicie w studium o „Po­
czątkach feodalizmu“ (Przewodnik Naukowy i Literacki, Lwów 1874, t. II, 
s. 65 nast.). Por. naszą „Charakterystykę naukowej działalności Stanisława 
Smolki 1854—1942. Zycie i Myśl, nr 5/6 i 7/8 Poznań 1950, s. 492 nast. — 
Zmianę tych niesłusznych zapatrywań zapoczątkował wybitny uczony fran­
cuski z końca XIX w. N. C. Fustel de'Coulanges. Z nowszych prac o feuda- 
lizmie por. zwłaszcza M. Blocha, La societe feodale. La formation des liens 
de (łependance. Paris 1939 i H. Mitteisa, Lehnrecht und Staatsgewalt. Wei­
mar 1933. — Sposób „etniczny" myślenia w sprawach dotyczących spraw spo­
łecznych pozostał właściwy w znacznym stopniu nauce niemieckiej z ostat-
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przekształcić do g ru n tu  poprzednio istn iejące re la c je 12. Nie m iało w ięc 
m iejsca zastąp ien ie daw nej ludności rzym skiej przez now ą germ ańską, 
a dom ieszki ludności p rzybyw ającej do daw nej tu  zam ieszkałej, n a  pod­
staw ie tak  bezpośrednich danych źródłow ych ja k  i z zachow ania daw ­
nych galo-rzym skich nazw  m iejscowych, są oceniane niewysoko. Jed y n ie  
w  stosunku do okresu znacznie dłużej trw ającego, aniżeli tzw. w ędrów ki 
ludów , pow ażniejsze zm iany populacyjne m ogą być b rane  pod uwagę,, 
ale te  d la  długości swego trw an ia  n ie  m ogły przynieść nagłych zm ian. 
U strój feudalny  nie mógł być więc przyniesiony przez G erm anów . N ie 
mogło tak  być rów nież z tego względu, że G erm anie n ie  posiadali go  
u  siebie. U strój społeczny germ ański okresu  starożytnego, ta k  ja k  go 
znam y z re lac ji C ezara i w  szczególności Tacyta, odbiegał bardzo znacznie 
od późniejszego średniow iecznego, a szukając dla niego nazw y ogólnej 
m ożem y go słusznie nazw ać ustro jem  rodow ym . Podstaw ow ą więc jego 
zasadą był zw iązek k rw i, w czym przypom inał wcześniejsze u stro je  ita lsk ie  
lub celtyckie, czy też późniejsze, słow iańskie i bałtyckie. W tak im  u stro ju  
n aw et w tych w ypadkach, gdy n a tu ra ln e  zw iązki k rw i nie istn iały , ucie­
kano się w  w ielu  razach  do zastąp ien ia ich przez fikcję  pokrew ieństw a 
(adopcja, sztuczne b ra terstw o) z użyciem  odpow iednich symbolów. T e 
w  przekonaniu  pow szechnym  m iały  zastąpić n a tu ra ln e  pokrew ieństw o. 
N ależy zaś zauw ażyć, że w  u stro ju  feudalnym  średniow iecznym  zw iązki 
pokrew ieństw a nie odgryw ały  bynajm niej podstaw ow ej ro li i n a w e t 
tam tym  m ogą być w yraźnie  przeciw staw ione jako  opierającym  się n a  
um ow ie dw ustronnej, czyli w łaśnie na stosunku do g ru n tu  indyw idualnym .

M ając tu ta j na m yśli w yłącznie feudalizm  zachodni, ze w szystk im i jego 
cecham i w yodrębniającym i, m usim y stw ierdzić tę  w łaśnie jego p r z e -  
c i w s t a w n o ś ć  w cześniejszem u system ow i r o d o w e m u .  N a g ru n ­
cie daw niej rzym skim  (państw ow ym ) jest on tym  bardziej zrozum iały, że 
w okresie poprzednim  panow ała na tym  m iejscu państw ow ość znacznie  
bardziej rozw inięta, jaką  by ła  w łaśnie państw ow ość rzym ska doby im pe­
ria lnej. Feudalizm  zachodni pow stał, jak  na  to  już zw racano uw agę, 
z rozkładu daw niejszych u rządzeń  państw ow ych rzym skich. Dla p rzy ­
w rócenia o w iele daw niejszej zasady rodow ej nie było tu ta j zupełn ie  
m iejsca, a naw et dopływ y populacy jne germ ańskie, z ich częściowo b a r­
dziej archaicznym  zw yczajem  i obyczajem , nie m iały możności tego zm ie­
nić. Nie mogły tego uczynić tym  bardziej, że sam e odrębności p raw a g e r­
m ańskiego u legały  na gruncie p row incjonalnym  rzym skim  szybkiem u 
zapom nieniu, a i poza daw nym  lim esem  przygotow yw ały  się zm iany, k tó re

nich lat. Por. artykuły H. Aubina i R. Kobnera w zbiorowej The Cambridge 
Economic History ot Europę from the decline of the Roman Empire, t. J. 
The agrarian life of the Middle Ages. Cambridge at the University Press 1942 
i nasze uwagi w „Rocznikach Dziejów Społecznych i Gospodarczych", t. X, 
1948, s. 272 nast.

15 Por. nasz artykuł „Starożytność w kulturze wczesnego średniowiecza" 
(Wiedza Powszechna) 1947 i tam cytowaną literaturę.
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bynajm niej nie sp rzy ja ły  u trzy m an iu  się społeczeństw a rodowego. W n a '  
stępstw ie upadku zachodniego państw a rzym skiego zbliżenie tak  różnych 
dotychczas rozwojowo ziem  daw nego św iata  rzym skiego i daw nej W iel­
kiej G erm anii mogło nastąp ić  tym  ła tw iej, poniew aż regresja  rzym ska, 
choćby naw et ograniczona czasowo i przestrzennie, spo tykała się z p ro ­
g resją  (postępem) germ ańską (m ając w p ierw szym  w ypadku w łaściw e 
ziem ie sukcesyjne, a w  drugim  pozasukcesyjne na  myśli). U p a d e k  
więzi p a ń s t w o w e j  rzym skiej, z całym  tego państw a  skom plikow anym  
aparatem , dokonyw aj ący się zresztą n ie  w  ciągu kró tk iego  okresu  tzw. 
w ędrów ek, lecz przede w szystkim  w  okresie później następu jącym  (w. 
VI do V II lub w  pew nym  znaczeniu naw et w  okresie  do IX  i X), n ie  
m ógł w ięc doprow adzić do przyw rócenia  w ięzi rodow ej w  jej daw nej 
pełni i rozlicznych funkcjach, ale jedyn ie  s tw arzał podstaw y do nowej 
„tw órczości" na  w skroś feudalnej, a to w  oparciu  na  zasadach zupełnie od 
rodow ych różnych. Na w prost tem u  system ow i szedł upadek  w ięzi r o d o ­
w e j  w  k ra jach , w  k tó rych  ona dotąd  była  dom inującą (np. u  Sasów  p ro ­
ces ten  w  pełn i rozpoczynał się dopiero po zaborze dokonanym  za K aro ­
la  W. w zw iązku z w prow adzaną na  daw ne ziem ie germ ańskie  obcą p a ń ­
stw ow ością i o rganizacją kościelną). D ziałania średniow iecznego feuda­
lizm u na zachodzie E uropy  szły w yraźnie  w  obu k ie runkach  tj. przeciw  
insty tucjom  rzym skim  i przeciw  insty tucjom  rodow ym , a to  w  zależności 
od m iejsca i czasu. N igdy jednak  działan ia te  nie by ły  zupełne, i to rów ­
nież w  obu kierunkach . W k ra jach  śródziem nom orskich pozostaw ało w iele 
form  zw iązanych z p rze trw an iem  daw nych in sty tu c ji rzym skich, w  postaci 
jeszcze pełniejszej — stopniow anie jest w ięc w  ty m  w ypadku  zupełnie 
w yraźne — zachow anych na W schodzie (bizantyńskim ). Na północy, poza 
granicam i sukcesji rzym skiej, odnajdujem y natom iast całe k ra je , w  k tó ­
rych  feudalizm  n ie  naruszy ł pow ażniej daw nego system u rodowego, ja k  
to w ybitn ie  w ystępu je  w  u trzym an iu  się k lanów  celtyckich (H ighland 
szkocki, gdzie w łaściw ości tego ustro ju , czy w reszcie jego przeżytki, p rze­
trw a ły  najdłużej w  w aru n k ach  w olnościow ych tego k ra ju  i Irland ia , 
w  k tó re j zabór angielski i fo rsow ana z zew nątrz  w ie lka  w łasność znisz­
czyły bardzo silne niegdyś u rządzenia rodowe). G eografia, ściślej b iorąc 
antropogeografia i g e o g r a f i a  f o r m  u s t r o j o w y c h ,  pozostaje 
więc w  zw iązku z genetyką, ja k  to  na  przykładzie form acji feudalnych  
Zachodu w yraźnie  widzimy.

Pozostaje nam  jeszcze uczynienie k ró tk ie j w zm ianki o stosunku feuda­
lizm u zachodniego do innych postaci feudalizm u. Przez te  rozum iem y, 
w  dziejach przede w szystkim  gospodarczych, określony  system , k tó ry  
m ożna by nazw ać rów nież g r u n t o w o - p o d d a ń c z y m .  S tosując do 
tego system u przym iotn ik  feudalny, jak  to isto tn ie  pow szechnie dziś czy­
nim y, m am y tu  na m yśli p rzede w szystk im  f e u d a l i z m  g o s p o d a r ­
c z y ,  o najszerszym  n iew ątp liw ie  zasięgu, a w  m niejszym  już stopniu  
inne  zastosow ania feudalizm u (np. politycznego). W łaściw ie m am y tu  do 
czynienia z kw estią term inologiczną, k tó ra  n igdy  n ie  je s t najw ażniejszą,
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gdyż w szelkie te rm iny  są ostatecznie konw encjam i. N ajw ażniejszą jest 
w tym  w ypadku  potrzeba jakiegoś term inu , a nie jego w ybór. W danym  
w ypadku  ani w zględy etym ologiczne (p ierw iastek  w yprow adzający  się od 
wypożyczonego do uży tkow ania  bydła, a później dopiero zastosow any do 
ziemi), an i historyczne (nie ty lko  lokalne stosow anie na  sam ym  Zachodzie 
tego term inu , ale rów nież odniesienie go do posiadania  ziem i ty tu łem  
ograniczonym , w  odróżnieniu  do allodialnej, czylL ty tu łem , k tó ry  z pe­
w nością nie do każdych stosunków  gruntow o-poddańczych da się odnieść) 
nie p rzem aw iałyby  za feudalizm em . W łaściw e rozpow szechnienie te rm inu  
„feudalny" w  ram ach  sam ej n auk i zawdzięczać należy głów nie porów ­
n an iu  innych system ów  społeczno-gospodarczych z system em  obow iązu­
jącym  na  Zachodzie średniow iecznym  i w  znajdyw aniu  przy  tym  porów ­
nan iu  w zajem nych podobieństw , jak ie  n iew ątp liw ie is tn ia ły  i m ożna było 
je  wskazać. M iano więc na  m yśli znaczenie „podobny do feudalnego". 
Oczywiście podobieństw a te  m ożna było rów nież pod innym  term inem , 
może odpow iedniejszym , pomieścić. M niejsza jed n ak  o w ybór term inu  
najodpow iedniejszego, gdyż w ielokro tn ie drogą p rak ty k i w łaśnie te  m niej 
odpow iednie szeroko się rozpow szechniły i nie tak  łatw o byłoby je  zastą­
pić i  usunąć.

W ażną jest jeszcze kw estia  p r a w i d ł o w o ś c i  r o z w o j o w y c h ,  
k tó re  um ysł teo retyzu jący  s ta ra  się słusznie wydobyć. Po u stro ju  rodow ym  
(m niej jasne  są „w spólnoty", k tó re  w  zastosow aniu do rodu  m ogą być zbyt 
szeroko rozum iane, a ogólnie nazw ane „p ierw otnym i" są w łaściw ie 
rów noznaczne ze społeczeństw em , ja k  się m ówi w skróceniu  „na jdaw n ie j­
szym ", tj. ściślej biorąc daw niejszym  od gruntow o^poddańczego) p rzy ­
chodzi w łaśnie gruntow o-poddańczy („feudalny"). Pośredni, „niew olniczy", 
opuszcza się w  pew nych w ypadkach, np. w  stosunku  do Słow ian, k tó ry  to 
fa k t osłabia bardzo silnie jego teoretyczną konieczność. W idziana rzecz 
od s trony  badaw czej nasuw a następu jące uw agi. Istn ien iu  n i e w o l n i c ­
t w a ,  jako fak tu  społeczno-gospodarczego, n ik t nie będzie zaprzeczać, 
a byłoby rów nież rzeczą mocno ryzykow ną um niejszać jego znaczenie 
d la pew nych epok czy krajów . Isto tnym  jest natom iast, że niew olnictw o 
istn ia ło  już w okresie organizacji rodowej i że istn ia ło  rów nież w  okresie 
gruntow o-poddańczym  chociażby naw et w zm ienionej częściowo postaci. 
Z tego więc już ty lko  w zględu m niej się nada je  do w yodrębnien ia  epok. 
Pozostaje jeszcze spraw a niew olnictw a a n t y c z n e g o ,  a m am y tu ta j na 
m yśli w szczególności gospodarstw o społeczne greckie i rzym skie, i to 
w okresie w ielkiego rozw oju tak  jednego jak  i drugiego. W naukach  
badaw czych spór o kapita lizm  grecki i rzym ski dał już pew ne w yniki, 
k tó re  m ogą być zużytkow ane w naukach  teoretycznych. N aw et w yodręb­
n iając kapitalizm  antyczny  od nowoczesnego m usim y przecież powiedzieć, 
że by ł on m u znacznie bliższy aniżeli dw a pozostałe system y, tj. rodow y 
i gruntow o-poddańczy. Umieszczenie go więc w pośrodku m iędzy tym i, 
m ianow icie w  rozum ieniu  koniecznej fazy ew olucyjnej, jest obciążeniem  
gamej zasady praw idłow ości rozw ojow ej. „K apitalizm " (zostawm y cudzy-
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słów) an tyczny  może być rozum iany  jako objaw  szczególny. W wypiadku 
greckim , posiadając ch a rak te r w ybitn ie  przem ysłow y, by ł nastaw iony  na  
eksploatację m niej rozw iniętych ludów  w basenie Morza Śródziem nego 
m ieszkających, k tó re  n ie jednokro tn ie  pod kierow nictw em  greckich kolo­
nistów  lub przy  pośrednictw ie kupców  greckich m iały  za zadanie p rzy j­
m ow ać przem ysłow e w yroby greckie i dostarczać surow ców  lub żywności 
do w ielkich m iast greckich, będących zarazem  ośrodkam i had lu  i p rze­
m ysłu. W w ypadku rzym skim , p rzyb iera jąc  ch a rak te r rolniczy, la ty fu n - 
dialny, w iązał się ów „kapitalizm " z eksploatacją w ojenną, a w skutkach  
sw ych też handlow ą, sam ego m ateria łu  ludzkiego zdobyw anego w  okresie 
tw orzenia się w ielkiego im perium  rzym skiego. W obu w ypadkach  oparł 
się więc na pracy  niew olnej. W w ypadku rzym skim  system  la ty fund ia lno - 
niew olniczy, o kapita listycznym  rozm achu w swych początkow ych już 
w ojennych form ach, okazał się szczególnie n ie trw ały , tj. że la ty fund ia  
m usiały  skierow ać się na gospodarkę z pom ocą k o l o n a t u ,  k tóry , jeżeli 
by ł n iew ątp liw ym  system em  gruntow o-poddańczym , to jednak  tak  sw oją 
złożonością gospodarczą jak, m ożna by powiedzieć, postępow ością — w yni­
kającą chociażby ze znacznego w pływ u czynnika państw ow ego — góro­
w ał nad. innym i system am i poddańczym i starożytności i wczesnego 
średniow iecza, pow stającym i w w arunkach  gospodarczo bardziej p ierw o t­
nych. „K apitalizm " przem ysłow o-niew olniczy grecki, starszy  znacznie od 
rzym skiego la tyfundialnego , nie p rze trw ał, jak  się zdaje, doby hellen i­
stycznej i upadł w raz z osłabieniem  starych  m iast greckich. N ajtrw alszym  
okazał się na całym  bodaj te ry to riu m  państw ow ym  rzym skim  „kapitalizm " 
w  kopalniach, kam ieniołom ach itp. przedsięb iorstw ach  przew ażnie dzier­
żaw ionych od państw a przez spółki kapitalistyczne. Nie było też rzeczą 
przypadku , że te  w łaśnie osiedla staw ały  się w ażnym i ośrodkam i re lig ij- 
no-społecznym i, jakkolw iek  bynajm niej nie jedynym i, w dziejach w szcze­
gólności chrześcijaństw a (np. S irm ium  nad  D unajem ). W starożytności 
klasycznej n ie  m ożna przecież zapom inać o doniosłym  znaczeniu pracy 
w o l n e j  zwłaszcza w m i a s t a c h ,  k tó re  sk ładały  się z ludzi wolnych, 
a pozostaw ały jedynie  pod ścisłą k o n t r o l ą  p a ń s t w a .  Mimo n iew iaro- 
godnej trad y c ji o początkach kolegiów rzem ieślniczych (też w olnych zawo­
dów, hand larzy  itp.) sięgających rzekom o czasów wczesnej republik i 
rzym skiej, były one n iew ątp liw ie tw orem  późniejszym  i łączyły się ściśle 
z później dopiero osiągniętym  poziomem gospodarstw a społecznego. Dla 
przyszłego (sukcesyjnego) średniow iecza posiadały one w ielką d o n i o ­
s ł o ś ć ,  tak  samo jak  poddaństw o i kolonat na  wsi. M iało to m iejsce 
w sposób bardziej bezpośredni na W schodzie rom ajskim , ale pośrednio też 
na  Zachodzie. W reszcie doniosłe znaczenie dla starożytności antycznej 
posiadały  możliwości łączące niew olnictw o z w olnością przez w y z w o ­
l e n i a ,  k tó re  były rzeczą stosunkow o pow szechną i o tw iera ły  drogi do 
bardzo daleko posuniętego aw ansu  społecznego, jakiego nie daw ały  
z regu ły  społeczeństw a poddańcze. W yraźnie to w ynika z charak te rystyk i 
niew olnictw a rzym skiego i germ ańskiego u T acyta (pierwsze „kap ita-

8 P rz eg ląd  Z achodni
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listyczne“ , p rzyb iera jące  najcięższe naw et form y, ale zostaw iające bez 
porów nania w iększe możliwości podniesienia społecznego, drugie bardziej 
pa tria rchalne , ale zam ykające praw ie  drogę aw ansu  n aw et dla w yzw oleń­
ców, k tó rzy  w społeczeństw ie rodow ym  germ ańsk im  żadnej nie odgryw ali 
roli). P rzyk łady  w zięte z rzym skiego życia, dotyczące np. Pallasa  i Narcyza,, 
w szechw ładnych m in istrów  cesarza K laudiusza, iu b  filozofa E p ik teta , 
m istrza i w yznaw anego nauczyciela cesarza M arka A ureliusza, są tego 
w ystarczająco w ym ow nym  przykładem . W arunki g o s p o d a r c z e  by ły  
tego ostateczną podstaw ą łącznie zresztą z całą nadbudow ą ku ltu ra ln ą . 
W „kapitalistycznym " Rzym ie szybki obieg dóbr gospodarczych, jak  rów ­
nież i m yśli sam ej, daw ał bez porów nania  w iększe w tym  k ie ru n k u  m ożli­
wości, aniżeli śpiąca n a tu ra ln a  gospodarka system ów  gruntow o-poddań- 
czych, czy w  w yższym  jeszcze stopniu w cześniejszych w ybitn ie  trad y cy j­
nych stosunków  patriarchalno-rodow ych. Z atrzym anie się w  rozw oju 
„kapitalizm u" antycznego, w yłącznie śródziem nom orskiego (we w szystkich 
jego postaciach, tj. eksploatacyjno-przem ysłow ej greckiej, rabunkow ej 
rzym sko-im perialnej i wreszcie um iarkow anego „półkapita lizm u“, z w zra­
sta jącym  w pływ em  państw a w okresie po stabilizacji im perium , a więc 
w łaściw ie w II już w.), łączyło się, sądzim y, z „w yspow atością“ samego 
przejaw u, k tó ry  skończył się w raz z w y r ó w n a n i e m  p r z e c i ­
w i e ń s t w  pom iędzy cyw ilizacją śródziem nom orską a otaczającym  ją 
św iatem  barbarzyńskim . Ten zaś był nie ty le  groźnym  wręcz, w  znaczeniu 
wojskow ym  i politycznym , ile n ieuchronnie  ciążącym  sam ą koniecznością 
w yrów nania  przeciw ieństw  gopodarczych i cyw ilizacyjnych nie m ogących 
przy  sobie trw ać wiecznie.

W rezultacie tych w łaśnie procesów nie ty lko  w łaściw e ziem ie sukcesji 
rzym skiej przechodziły do następnej epoki ze znacznym  otrzym anym  
posagiem , ale dotyczyło to rów nież ziem  daw niej barbarzyńskich , k tó re  
zbliżyły się do uczestnictw a w sukcesji. — Feudalizm  zachodni, rozw ija jący  
się najw cześniej na ziem iach bezpośredniej sukcesji, może też nas zasko­
czyć form am i, k tó re  nie dadzą się w  całości sprow adzić do sztyw nych ram  
gruntow o-poddańczych. W szczególności dotyczy to m i a s t  okresu  feu­
dalnego. M iasta b izan tyńskie zachow ały w w iekach średnich w  niczym  nie  
zm ienione daw ne kolegia rzym skie. W stosunku  do nich, p rzy  oparciu  
zasadniczo na pracy  w olnej, obow iązyw ała an tyczna ścisła k o n tro la  pań­
stw a. K lasyczne tego p rzyk łady  znajdu jem y w  najśw ietn iejszym  gospo­
darczo i cyw ilizacyjnie okresie dziejów B izancjum , tj. w w. X  (dynastia 
„m acedońska11). M iasta na  Zachodzie łacińskim  kon tynuow ały  lub  w y tw a­
rzały  na nowo życie m iejskie, k tóre  po okresie stopniow ego u p adku  — 
z w yją tk iem  n iek tó rych  części W łoch — w  okresie do w. IX, już  od w. X, 
na po łudniu  w szczególności, zaczęło się ponow nie podnosić, ogarniając 
z czasem coraz to dalsze obszary na północy. P odstaw y organizacyjne na 
nowo w zrastającego życia m iejskiego były jed n ak  już inne aniżeli w s ta ­
rożytnym  Rzym ie i (wschodnim) średniow iecznym  B izancjum . W ynikało 
to z ru in y  au to ry te tu  państw ow ego w  zachodniej części daw nego pań stw a
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rzym skiego i w k ra jach  do niego przylegających, k tórych  dalszy rozwój 
był już ściśle złączony z sukcesją zachodnio-rzym ską. W świecie feudalnym  
m iasta  zajm ują stanow isko praw ie  rów norzędne do w ielkiej w łasności 
(tj- w łaściw ych feudałów). W części południow ej (śródziem nom orskiej) 
przeciw ieństw o m iędzy m i a s t e m  i w s i ą  nie było n igdy zupełne, 
szlachta w łoska była w  rów nym  stopniu m iejską jak  w iejską. W odróż­
nieniu jednak  od daw nej szlachty rzym skiej, czy rów nież szlachty b izan­
tyńskiej, w  m iastach nie ty lko  m ieszkała i spraw ow ała urzędy, ale w eszła 
rów nież w życie gospodarcze m iejskie. W ielkie repub lik i m iejskie we 
W łoszech sam odzielnością swą i potęgą polityczną przypom inały  jedynie 
daw ne m iasta  - państw a greckie, znajdując w ten  sposób nie ty le  źródło 
bezpośrednie, ile analogię w  daw niejszym , poprzedzającym  jeszcze im ­
perium  rzym skie, an tyku . — W m i a s t a c h  północnych (typ fland ry jsk i 
i północno-francuski, następn ie  też niem iecki) przeciw ieństw o gospodarcze 
i społeczne m iasta, zachow ującego w sw ych m urach  m iejskich w olność 
w yodrębnionej silnej k lasy  rzem ieślniczej i kupieckiej, oraz wsi poddań- 
czej w ystąpiło  w swej pełnej form ie. We w szystkich m iastach  zachodnich 
podstaw ą organizacji gospodarczej i społecznej w ew nątrz  m iasta  by ł c e c h  
i jem u p o d o b n e  organizacje. W znaczeniu przede w szystkim  gospodar­
czym były one bardzo bliskie kolegiom  rzym skim  i b izantyńskim . Zupełna 
odrębność źródeł cechów w ydaje  się być całkow icie niem ożliwą. Próżne 
też są p róby  szukania podstaw  dla ich organizacji w  organizacji g run tow o- 
poddańczej, gdy natom iast wysoce praw dopodobny jest w p ł y w  od­
w ro tny , tj. organizacji gm iny m iejskiej na w iejską. Tym  bardziej jest 
niem ożliwe zw iązanie cechów z form am i organizacyjnym i system u pa- 
triarchalno-rodow ego. P ow staw ała  więc organizacja cechowa w raz ze 
w szystkim i jej p o k r e w n y m i  form am i na gruncie dobrze już użyź­
nionej przeszłości i ł ą c z n o ś ć  z całym  obszarem  sukcesji rzym skiej 
w ystępu je  tu  zupełnie w yraźnie. N iem niej przecież form a w łaściw a dla 
feudalnego Zachodu m usiała być o d r ę b n a .  P unk tem  kluczow ym  był 
i w tym  w ypadku odm ienny stosunek, w  przeciw staw ieniu  do późnego 
an ty k u  i rom ajskiego W schodu, do czynnika państw ow ego.

Na tym  gruncie rozw ija się sam orząd m iast, tak  bardzo ch a rak te ry ­
styczny dla całego europejskiego Zachodu, a w następstw ie tego rów nież 
i poszczególne cechy rzem ieślnicze podlegały nie kon tro li u rzędnika p ań ­
stwowego, jak  w Rzym ie i w B izancjum , lecz czynników  m i e j s k i c h .  
W  dziedzinie organizacji łączność m iast z całym  ustro jem  feudalnym  
zachodnim  w ystępuje  szczególnie dobitnie. W łaściw ie chodzi tu  o te  sam e 
o r g a n i z a c j e  i te  sam e naw et ich n a z w y  w zastosow aniu do 
zw iązków  łączących szlachtę i m ieszczan, a niekiedy rów nież szlachtę 
z m iastam i. W reszcie naw et w ładcy te ry to ria ln i, sam i w yrasta jący  
z panów  feudalnych, należeli rów nież do tego zespołu, tak  samo jak  i re ­
pub lik i m iejskie — nie we w szystkich k ra jach  feudalnych  pow stające —
o najszerszym  więc zasięgu sam odzielności i w ładzy, posiadały rów ną 
zdolność do zaw ieran ia  podobnych związków. W łaściw e św iatu  feudal-
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nem u na  Zachodzie rozdrobnienie polityczne stw arzało  możliwość szcze­
gólnie licznych zw iązków  13. W zw iązkach tak ich  może się znaleźć książę, 
m iasto, rycerz, k laszto r i każdy inny czynnik o pełnych p raw ach  politycz­
nych, a więc nie znajdujący  się w stosunku poddaństw a, jakko lw iek  za­
sada korporacji obejm uje niekiedy i w sie chłopskie, zwłaszcza bezpośred­
nio od w ładzy m onarszej zależne. W stosunku do bardziej pa triarchalnego  
północnego W schodu w ystępu ją  więc tu  cechy w yraźnie odrębne. Pod­
staw ą zw iązku jest zawsze u m o w a  dw ustronna, podkreśla jąca  indyw i­
dualizm  św iata  feudalnego w istocie swej zupełnie odrębny  od trad y c jo ­
nalizm u system ów  rodow ych. Poddaństw o grun tow e odnajdujem y 
w praw dzie w świecie feudalnym  u sam ych jego podstaw , ale stanciwi 
ono w stosunku do tam tego jak  gdyby odrębny, tj. niższy poziom. T er­
m inologicznie rozróżniam y też system  dom inialny (w ładztw o gruntow e) 
od w łaściwego system u feudalnego, dotyczącego przede w szystkim  klas 
wyższych. W dalszym  ciągu jednak  system  feudalny  w pływ a pow ażnie 
na ch a rak te r system u dom inialnego z jego epoki, k tó ry  prze jm uje  cały 
szereg cech i w łaściw ości feudalnych w ściślejszym  znaczeniu.

W danym  w ypadku  in te resu ją  nas przede w szystkim  zw iązki feudalne, 
a w  ram ach tego pojęcia zw iązki m iast m iędzy sobą. W źródłach odna jd u ­
jem y liczne, rów norzędne do siebie określenia, przede w szystkim  łacińskie, 
a w yjątkow o ty lko  innego pochodzenia (np. germ ańskie). B ędą to więc ligi 
i konfederacje, k o n fra te rn ie  i am icicje, w reszcie gildie i hanzy. Pochodze­
nie tych nazw  może być różne, ale w  użyciu spo tykają  się ze sobą. W dzi­
siaj używ anych term inach  naukow ych, p rzy  k tó rych  u sta len iu  chodzi 
nam  o stałość pojęć i ścisłość w yrażanej treści, zachodzi n iew ątp liw ie 
w iele dowolności czy zw ykłej konw encji. Mimo całej dogodności sta łych  
term inów  w  naukow ym  użyciu nie m ogą one przecież zakryw ać nam  sa­
mej rzeczyw istości, k tó ra , w nazw ach będąc bardziej różnorodną, sp ro ­
w adza się ostatecznie do jednej powszechnej zasady w różnych w ypad­
kach i okolicznościach w ystępującej. Była nią zasada um owy albo kon­
tra k tu  feudalnego, zaw artego  pom iędzy czynnikam i dopuszczonym i do 
rów norzędności. Teoretycznie m ożna było to pojęcie jeszcze rozszerzyć, 
dochodząc w ten  sposób do pojęcia k o n trak tu  społecznego znanego już 
kanonistom  średniow iecznym  (a przez lite ra tu rę  innow ierczą nowszej doby, 
głów nie kalw ińską, pojęcie to oddziałało na J. J. Rousseau jeszcze przed 
francuską  W ielką Rewolucją). Oczywiście o zw iązku poszczególnych tych 
pojęć i term inów  z określoną narodow ością (np. konfederacje  polskie!) nie 
może być mowy. Pew ne tak ie  zw iązki m ogły się dopiero w późniejszych 
epokach ustalać. N ajogólniejszym  pojęciem , k tó re  obejm uje w szystkie te 
zjaw iska, będzie chyba korporacja  w znaczeniu używ anym  rów nież w spół­
cześnie. Polskim  term inem  najw łaściw szym  byłby  natom iast związek. 
Z tego podglebia ogólnego w y rasta  rów nież zw iązek m iast, k tó ry  nazy­
w am y H a n z ą  n i e m i e c k ą .  Polem  jej działania był głów nie północny

13 Por. nasz artykuł „Formowanie się społeczeństwa stanowego" (Wiedza 
Powszechna) 1948 i tam cytowaną literaturę.
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wschód, gdzie w pływ y H anzy były  najznaczniejsze, jakko lw iek  stosunki 
H anzy obejm ow ały rów nież północny zachód, skąd w znacznym  stopniu  
otrzym yw ano to w ar przem ysłow y potrzebny do w ym iany  na surow ce 
północy i wschodu. W pływ y polityczne H anzy rozciągały się jednak  w y­
łącznie w  pierw szym  kierunku , a to sam o dotyczy w  dużej m ierze g o- 
s p o d a r c z e j  e k s p l o a t a c j i  up raw ianej przez zw iązek północnych 
m iast niem ieckich. To zaś ch arak te ry zu je  jego w łaściw ą rolę h istoryczną. 
Drogą handlow ą H anzy było m orze. W zw iązku z tym  m iejsce H anzy 
w  h istorii w ypada w śród ludów  i k u ltu r m orskich. W ynikają stąd  pew ne 
cechy w łaściw e w szystkim  ku ltu rom  m o r s k i m .  Z najdu jem y jednak  
obok tego rów nież odrębność w stosunku do jednych  z tych k u ltu r  i po­
dobieństw a w stosunku do drugich, a te  pozw alają  na bliższe określenie 
c h a rak te ru  w pływ ów  hanzeatów .

O graniczając się w yłącznie do mórz europejskich w spom nijm y tylko
o p a ru  głów nych k u ltu rach  m orskich daw niejszych, z k tó rym i porów na­
nie pozwoli na w yznaczenie w łaściw ego m iejsca ku ltu rze  Hanzy. W s ta ­
rożytności, po najdaw niejszej ta lasokracji k reteńsk iej odkrytej dopiero 
w początkach naszego stu lecia przez Evansa i innych oraz bardziej epizo­
dycznej roli Fenicjan , głów ną rolę przypisać należy n iew ątp liw ie  G rekom  
w szczególności w  okresie tzw. młodszej kolonizacji g r e c k i e j ,  p rzypa­
dającej na  VII i VI w. przed n. e. O lbrzym ie znaczenie ekspansji greckiej 
dla dziejów g o s p o d a r c z y c h ,  k u ltu ra ln y ch  i politycznych całego ba­
senu M orza Śródziem nego i m órz z n im  złączonych je s t pow szechnie 
znane. Jedyn ie  w egipskim  N aukratis  ro la przybyszów  z G recji była 
szczególna, z rac ji już choćby tych  ograniczeń i kontroli, jak ie  to s ta ro ­
ży tne państw o narzuciło  kupcom  greckim . W szędzie indziej byli oni pa­
nam i sy tuacji w znaczeniu politycznym  i zwłaszcza gospodarczym . W szę­
dzie też w ystępow ali jako przedstaw iciele  k ra ju  bardziej uprzem ysło­
wionego, k tó ry  od sw ych kolonii i ludów  z n im i sąsiadujących żądał 
głów nie surow ców  i żywności. Dzieje kolonii greckich łączyły się też 
ściśle z rozw ojem  w spom nianego już „kap ita lizm u11 greckiego. Jeżeli nie 
był to jeszcze kapitalizm  nowoczesny, w ścisłym  więc tego słowa znacze­
niu, to przecież u p i e n i ę ż n i e n i e  rynków  i odbiegnięcie daleko od 
gospodarstw a natu ra lnego  w rozw oju ówczesnego hand lu  n ie  może ulegać 
w ątpliw ości. Nic więc dziwnego, że w raz z hand lem  greckim  p rzen ikała  
wszędzie artystycznie  w ykonana, jak  w szystko co w ychodziło z rąk  p rzed­
staw icieli tego narodu, m oneta grecka. W ciągu całego tego okresu  i n a ­
stępującego po nim  św iat grecki był św iatem  wyższej cyw ilizacji śród­
ziem nom orskiej, a kraje , z k tó rym i G recy w chodzili w kon tak t handlow y, 
by ły  pery ferią , gospodarczo zależną, tej cywilizacji. Na podstaw ie gospo­
darczej jedności św ia ta  greckiego w basenie śródziem nom orskim  budo­
w ali też następn ie  swe św iatow e państw o R zym ianie zanim , na te ren ie  
zwłaszcza Galii za Cezara, wyszli ostatecznie poza ten  ściślejszy k rąg  
śródziem nom orski. K u ltu ra  m orska śródlądow a zastąp iła  w  późniejszej
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starożytności daw niejsze cyw ilizacje rzeczne (Egipt, Sum er i A kkad, Mo- 
henjo-D aro).

Z odm iennym  obrazem  spotykam y się we w czesnym  średniow ieczu. 
W zw iązku z w yraźną reg resją  cyw ilizacyjną w  basenie M orza Śródziem ­
nego, k tórej to  cyw ilizacji zdobycze u legają  jednocześnie rozpow szechnie­
n iu  w  północnym  obszarze kon tynen ta lnym , gdy daw ne M are In te rn u m  
sta je  się faktycznie M are E x ternum  (antagonizm  z A rabam i), uw agę 
naszą możem y słusznie skierow ać ku dalszej p ó ł n o c y .  W odróżnieniu 
od kon tynen ta lnych  południow ych G erm anów  (w środkow ej Europie) w y­
tw arza  się tu ta j k u ltu ra  m orska północnej (skandynaw skiej) gałęzi g er­
m ańskiej. Zależeć więc nam  będzie na  odpow iednim  zaszeregow aniu tej 
w łaśnie k u ltu ry  m ającej zresztą swe daw niejsze podstaw y p rzedh isto ­
ryczne. W czasach przedhistorycznych, i to już  mocno odległych, gdyż 
sięgających pogranicza kam ienia i m etalu , działają tu ta j w yraźne w pływ y 
atlan ty ck ie  (ku ltu ry  m egalityczne), a w dalszym  sw ym  pochodzeniu do­
prow adzają  nas one naw et do Morza Śródziem nego (k ierunek  początkowo 
wschodnio-zachodni, a dopiero później północny i pó łnocno-w schodni)14. 
Tak samo w późnej starożytności ludy pochodzenia skandynaw skiego, za­
pędzające się (praw dopodobnie drogą D unaju) na południow y wschód 
europejskiego kon tynen tu , s ta ją  się łącznikiem  cyw ilizacyjnym  z po łud­
niem  (rola Gotów w  przekazan iu  na północ pism a runicznego). W reszcie 
samo wczesne średniow iecze, a więc okres W ikingów  m orskich na północy, 
podlega tej samej kw alifikacji, tj. że chodzi tu  o k u ltu rę  zależną i pery - 
feryczną. Nie przeszkadza to zresztą stw ierdzeniu  jej znacznej żywotności 
i perspek tyw  na przyszłość, o ile na to w aru n k i ówczesnej E uropy po­
zw alały. K u ltu rę  północnych m órz śródlądow ych z okresu  W i k i ń  g ó w 1,1 
porów nyw ać jednak  będziem y nie z d rugą  kolonizacją grecką (VII i VI w. 
przed n. e.), lecz z pierw szą, sięgającą upadku  k u ltu ry  k reteńsk iej (azja- 
nickiej) i uw iecznionej w epopei w ojen pod T roją. Je s t rzeczą jasną, że 
chodzi w tym  porów nan iu  o stosunek do siebie k u ltu r  wyższych, zu rban i­
zow anych do k u ltu r  barbarzyńskich . Po innej s tron ie  b a rie ry  granicznej 
znajdow ali się w tym  w ypadku A chajow ie najeżdżający  państw o m inosów 
czy też gród P riam a i tak  samo N orm anow ie, k tó rych  „ fu ror" niepokoił 
m ieszkańców  m iast n ie  ty lko  nadm orskich, ale i nadrzecznych (w głębi 
lądu) F ran c ji zachodniej i W ielkiej B ry tan ii, a po innej s tron ie  tejże 
b a rie ry  um ieścim y ekspansję  gospodarczą (przem ysłow o-handlow ą) G re­
ków  z samego zaran ia  klasycznego okresu. Z tym i porów nać m ożem y na 
m orzach północnych śródlądow ych średniow iecza nie skandynaw skich 
N orm anów , lecz przychodzących od strony  kon tynen tu , w  pełni jednak  
przysw ajających  sobie m orską k u ltu rę , a należących do nacji już zu rba-

14 Por. J. K o s t r z e w s k i ,  Od mezolitu do okresu wędrówek ludów. Pre­
historia ziem polskich. Kraków 1939—1948 PAU, s. 149 nast. i nasze Ziemie 
polskie w starożytności. Poznań 1951 TPN., s. 112 nast.

15 Wysoko stawia kulturę wikińską jeszcze F. Bujak, Dziejowe znaczenie 
morza. Przegląd Historyczny, t. 23. Warszawa 1921 (1922), s. 1 nast.
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nizow anej, niem ieckich h a n z e a t ó w .  W tym  św ietle w szczególności 
p rzedstaw iać się nam  będzie h istoria  średniow ieczna naszego B ałtyku. 
Z daw na obecni na w ybrzeżach, m ianow icie południow ych, tego m orza 
S łow ianie, k tórzy  m ieli rów nież swój okres w ikiński (rozbójnictw a m or­
skiego) podobnie ja k  i Skandynaw ow ie, z n im i ty lko  m ogą być zesta­
w iani, a nie z hanzeatam i, w yrastającym i z historii sukcesyjnej południo­
wej k u ltu ry

W w iekach średnich akcja gospodarcza i polityczna m iast hanzeatyckich  
n a  północy nie jest oczywiście akcją  jedyną tego rodzaju  i w procesie 
h istorycznym  ponownego uak tyw nien ia  m iast, w tym  w ypadku zachod­
nich, jest w łaściw ie objaw em  jednym  z m łodszych. W całym  tym  procesie 
p ierw szeństw o należy n iew ątp liw ie  do m iast w ł o s k i c h .  W yrasta ją  one 
na  sta rym  gruncie sukcesyjnym , ale ro la ich w  h a n d l u  i gospodarstw ie 
m iędzynarodow ym , podobnie jak  i odrębność ich organizacji w ew nętrz­
nej, jest objaw em  zupełnie now ym  i ze zm ian okresu średniow iecznego 
w yrosłym . We w czesnym  średniow ieczu, a więc w  okresie jeszcze regresji 
gospodarczej, jedynie  m iasta  na sam ym  południu  Ita lii, z głośnym  już 
od IX  w. A m alfi na  czele, a obok nich — z m iast bardziej na północy 
położonych — jedyn ie  W enecja, zaw dzięczająca sw ą w yjątkow ą rolę b li­
skim  zw iązkom  gospodarczym  i politycznym  ze w schodnim  państw em  
Rom ajów, u trzym yw ały  się dość wysoko na fali otaczającego ich po­
wszechnego uw stecznienia w arunków  gospodarczych. W szczególności na 
północ od Alp pow szechnym  objaw em  była  ag raryzacja  i dezurbanizacja 
k ra ju  dochodząca do swego k resu  w IX  i X w. Ponow na zm iana t e n ­
d e n c j i  g o s p o d a r c z e j  w k ie ru n k u  in tensyfikacji życia handlow ego 
i przem ysłow ego zaznacza się przecież dość wcześnie, i to przede w szyst­
k im  u w ybrzeży M orza Śródziem nego. Możliwości ciągnienia zysków 
z w ym iany  handlow ej i z zaofiarow ania w łasnych sw ych w yrobów  p rze­
m ysłow ych były  tu  w iększe aniżeli gdzie indziej. D rogą zaś do uzyskania 
trw ałych  pow odzeń było p rzede w szystkim  usunięcie niebezpieczeństw a 
ze s trony  korsarstw a saraceńskiego, k tó re  w okresie opanow ania w ielkich 
w ysp (Balearów, K orsyki, S ardyn ii i w reszcie Sycylii) w zachodniej części 
M orza Śródziem nego przez m uzułm anów , tj. do początku  X  w., doszło do 
swego szczytu. W ówczas Zachód śródziem nom orski pozostaw ał w  sy tuacji
o w iele m niej korzystnej od W schodu, gdzie flo ta  w ojenna cesarzów 
rom ajskich nie p rzestaw ała naw et w w. VIII, gdy zagrożenie m uzułm ań­
skie było tam  najw iększe, w ykonyw ać skutecznie policji m orskiej. Na 
Zachodzie dopiero sojusz rycerstw a zachodniego, w  szczególności francu -

111 W sprawie roli Słowian na Bałtyku por. K. T y m i e n i e c k i ,  Dziejowy 
stosunek Polaków do morza, 1932. Inst. Bałt. XV. — Tenże, Podgrodzia w pół­
nocno-zachodniej Słowiańszczyźnie. Poznań 1922. Slav. Occ. II. — J. W id  a- 
j e w i c z, Słowianie zachodni na Bałtyku. Toruń 1933. Inst. Bałt. — L. K o ­
czy, Polska i Skandynawia za pierwszych Piastów. Poznań 1934 TPN. Kom.. 
Hist., t. VIII, zesz. 3.
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skiego, z m iastam i w łoskim i — w b rak u  m onarchicznej siły politycznej, 
k tó ra  m ogłaby się m ierzyć ze znaczeniem  cesarstw a w schodniego — przy­
niósł w  istocie zm ianę zupełną sytuacji. Początki tego procesu dostrze­
gam y już przy  zdobyciu przez rycerstw o północno-francuskie (z N orm an­
dii) Sycylii w  pierw szej części XI w. (w sojuszu z A m alfi i innym i m ia­
stam i włoskimi), a najw iększy  w ybuch now ych tendencji w ystąp ił w  ciągu 
całego okresu w ypraw  krzyżow ych do P a lestyny  i Syrii (też na Półw yspie 
P irenejskim ), a więc od końca XI i w  ciągu X II oraz w X III w. P ierw szeń­
stw o bezapelacyjne zyskały wówczas północne m iasta  w łoskie (W enecja, 
G enua, Piza), k tó re  sta ły  się punk tam i w ypadow ym i na  w schód i swoje 
uprzyw ilejow ane położenie po trafiły  w sposób najbardziej bezw zględny 
w yzyskać w stosunku do b ra tn ich  m iast położonych bardziej na  południu. 
W yzwoleńczy ruch idący z północy i obejm ujący  południe w  tych w a­
runkach  zam ieniał się łatw o w usuw anie i niszczenie niedogodnych kon­
ku ren tów  (Genua — Am alfi). W atm osferze w ojny z n iew iernym i rosła 
n ie ty lko  gospodarcza, ale i polityczna zachłanność w olnych k o m u n  
m i e j s k i c h  Ita lii, a w m niejszym  już stopniu  innych k ra jów  śródziem ­
nom orskich na zachodzie (K atalonii, P row ansalii). Szukano zysków  i zdo­
byczy w k ra jach  m uzułm ańskich  na w schodzie (u w ybrzeży M orza Śród­
ziemnego), ale najw iększe pow odzenia osiągnięto osatecznie w  obrębie 
państw a w schodnio-rzym skiego, będącego sojusznikiem  w  dotychcza­
sowych zam ierzeniach przeciw  islam owi. Polityczne sukcesy okazały się 
w  rezu ltacie  ty lko następstw em  gospodarczej przew agi, jak ą  Zachód uzy­
skał w  tym  okresie nad  W schodem. W okresie w ypraw  krzyżow ych pań­
stw o R om ajów  trac i sw oje dotychczasow e przew odnictw o gospodarcze 
i polityczne. Stolica im perium  w schodniego, B izancjum , jest w ciąż jeszcze 
najw iększym  m iastem  ówczesnego św iata, a zarazem  w ielkim  ośrodkiem  
handlow ym , do którego sp ływ ają tow ary  ze w szystkich s tro n  i którego 
bogactw a są w ielkie, ale kupiectw o b izan tyńsk ie  u trac iło  ducha p ion ier­
skiego i n iechętn ie  opuszczało m ury  w łasnego m iasta. Do B izancjum  
i innych w ielkich m iast im perium  p rzybyw ają  więc obcy kupcy, a w śród 
nich przede w szystkim  kupcy italscy, dzielący się zresztą na obyw ateli 
w ielkich repub lik  m iejskich  najostrzej ryw alizu jących  ze sobą. Nie tylko 
przedsiębiorczość p ionierska i kolonialna jest im w łaściw ą, ale w ielkie 
zyski w yciągane z hand lu  i w ielki obrót pieniężny przez nich up raw iany  
kształci w nich  ducha kapitalizm u. Przeciw ko zachłanności w  szczególności 
G enueńczyków  zw racało się słynne praw odaw stw o z M elfi w  królestw ie 
sycylijskim  F ry d ery k a  II (przed połow ą X III w.), a to w im ię in teresów  
narodow ych k ró lestw a absolutnie rządzonego. W sam ym  początku X III w. 
p rzy  pomocy krzyżow ców  W enecjanie opanow ali im perium , a naw et 
po pow rocie cesarzów  greckich do K onstan tynopola  u trzym ali w ażną po­
zycje w  obrębie im perium , gdy samo B izancjum  stało się przedm iotem  
gospodarczego w yzysku ze strony  ich ry w ali genueńskich, k tórzy  przez
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swą kolonię na K rym ie (Kaffa) b ra li w swe ręce najw ażniejsze a rte rie  
Europy południow o-w schodniej 17.

Można powiedzieć, że „kapitalizm ", rów noznaczny w  tym  w ypadku 
-Z duchem  rozw iniętej g o s p o d a r k i  p i e n i ę ż n e j ,  zanim  w ystąp ił 
w swej ostatecznej postaci w  czasach now ożytnych, już  w epokach 
w cześniejszych, w an tyku  śródziem nom orskim  i w  m łodszym  średnio­
w ieczu rów nież śródziem nom orskim , ale głów nie zachodnim , jakoby w y­
buchł w poszczególnych punk tach  i okresach ówczesnego św iata. W m łod­
szym średniow ieczu w  pogłębieniu  gospodarki pieniężnej bierze już jednak  
pew ien udział także p ó ł n o c ,  k tó ra  nigdy dotąd nie odgryw ała takiej 
roli. Z krajów  północnej części zachodniej E uropy w ielkim  rozw ojem  
gospodarczym , w  duchu rów nież gospodarki p ieniężnej, odznaczała się 
w szczególności F l a n d r i a ,  nie bez w pływ u jej szczęśliwego w granicach 
św iata  średniow iecznego położenia gospodarczego, a w raz z n ią  sąsiednie 
rów nież te ren y  północnej F ranc ji, L otaryng ii (w daw niejszym  rozleglej- 
szym znaczeniu) i N adrenii. Narodowość rom ańska czy germ ańska nie 
odgryw ała już naw et w tym  w ypadku zasadniczej roli. W m iarę  jak  dal­
szy zachód w późniejszym  średniow ieczu skupiał się coraz to bardziej 
pod egidą francuskiej m onarchii, k tó ra  głównego swego przeciw nika 
znalazła w  sw ym  angielskim  (na gruncie kon tynen tu ) do n iedaw na w a­
salu, w dziejach jego w ysunęły  się na czoło w ielkie zagadnienia polityczne, 
a s p r a w y  g o s p o d a r c z e ,  pomimo naw et bogactw  Zachodu, pozo­
sta ły  jak  gdyby na drugim  p lanie. Do w zorów  gospodarki w łoskiej zbliżyły 
się wówczas bardziej m i a s t a  n i e m i e c k i e ,  k tó re  w  ram ach u stro ju  
„cesarskiego" cieszyły się rów nież znacznym  stopniem  niezależności. Po­
n iew aż m iasta, b ran e  pojedynczo, były  tu ta j m niejsze i uboższe, do głosu 
dochodziły zwłaszcza tak  charak terystyczne  dla św iata  feudalnego l i g i  
m i e j s k i e ,  zw ane też n iekiedy hanzam i. M iała sw oją hanzę (tzw. lon­
dyńską) F landria , a posiadły ją  rów nież północne Niem cy blisko zw iązane 
z w ew nętrznym  m orzem  śródziem nym  (Północne i B ałtyk) na  północy, 
k tóre  w łaśnie w tedy  nab ra ło  doniosłego znaczenia. W łaśnie głów nym  
ośrodkiem  H a n z y  p ó ł n o c n o - n i e m i e c k i e j  by ły  na  gruncie kolo­
n ialnym  słow iańskim  pow stałe m iasta bałtyck ie  (tzw. w endyjskie) z L u­
beką na  czele, do k tórego to zw iązku, istn iejącego już w  połow ie X III w. 
(1256), przyłączyły się także dalsze m iasta  położone zarów no na zachodzie 
jak  i na wschodzie. Do H anzy n a łeża ły  nie ty lko m iasta  m orskie, ale te 
w jej obrębie szczególną odgryw ały  rolę i głów ne in teresy  handlow e 
hanzy  na  m orzu się skupiały.

Z w racała  się H anza sw ym  f r o n t e m  g o s p o d a r c z y m  na północ 
w k ie ru n k u  krajów  skandynaw skich  i na w schód w k ie ru n k u  krajów  
słow iańskich i litew skich- Cały ten  olbrzym i obszar, o w ielkich, n ie  w yzy­
skanych jeszcze m ożliwościach surow cow ych, sta ł się te renem  e k s -

17 Z nowszej literatury o Kaffie por. M. M a ł o w i s t, Kaffa — kolonia ge­
nueńska na Krymie i problem wschodni w latach 1453—1475. Warszawa 1947. 
Inst. Hist. II.
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p l o a t a c j i  h a n z e a t ó w w  ciągu dwóch m niej więcej stuleci. Niem cy 
kon tynen taln i, k tó rzy  zwłaszcza nad  B ałtykiem  byli now ym i stosunkow o 
przybyszam i, odnieśli na tym  teren ie  w  ciągu całego tego okresu w ielki 
gospodarczy sukces. W łaściw ie w szystkie autochtoniczne narodow ości tej 
części Europy (skandynaw ska, słow iańska, litew ska, fińska) p rzestały  się 
zupełnie liczyć gospodarczo. Nie oznacza to, ażeby hanzeaci wszystko 
m usieli tu  budow ać i tw orzyć zupełnie od nowa. W pojęciu takim , będą­
cym  do n iedaw na w dość pow szechnym  obiegu, tkw i w łaśnie b łąd  histo­
ryczny. B ałtyk  m iał już  sw oje daw niejsze dzieje gospodarcze, a dotyczy 
to  ta k  jego w ybrzeży północnych (skandynaw skich) ja k  południow ych 
i w schodnich (słow iańskich dotąd i litew sko-fińskich). W daw niej w y ­
ż ł o b i o n e  już ś l a d y  w chodzili dopiero Niemcy, którzy  po u tw orze­
niu  H anzy dążyli już do zupełnego m onopolu ls. O znaczeniu W ikingów 
jako poprzedników  hanzeatów  na szlakach handlow ych pisano już wiele. 
Do Słow ian na  południow ym  brzegu B ałtyku  usiłow ano inną p rzy k ła­
dać m iarę, jakkolw iek  niesłusznie. S łow ianie bałtyccy nie ty lko byli 
osta tn im i w ikingam i B ałtyku, k tórzy  dobrze zaszli za skórę uspokojonym  
już  wówczas po dwóch w iekach chrześcijańskiej k u ltu ry  k ra jom  Danii 
i Norwegii, ale budow ali rów nież w ielkie osiedla nadm orskie, k tóre  
7. m orza żyły i z żyw iołem  m orskim  były  ściśle zw iązane. W łaśnie tu  
jed n ak  Niem cy weszli w ich rozpoczętą pracę, a chciałoby się powiedzieć 
naw et, że przyszli do gotowego, gdyby jed n ak  nie pew ne różnice, k tó re  
ostatecznie zadecydow ały o ich p r z e w a d z e :  W arunki geograficzne 
odegrały  znaczną bardzo ro lę w  germ anizacji m iast słow iańskich na w y­
brzeżu. Niemcy zjaw iali się od s trony  lądu  i nic ich ostatecznie nie w strzy ­
m yw ało prócz w arunków  politycznych, k tó re  obróciły się ostatecznie — od
X II w. począwszy — na ich korzyść. Lepiej by li m orzem  chronieni Skan­
dynaw ow ie. D latego choć ruch liw e B ergen norw eskie było przez parę  
w ieków  osadą hanzeatycką, to jednak  dziś po N iem cach tych pozostała 
jedyn ie  T yskakirke, czyli „kościół niem iecki", różniący się już tylko 
sw ym i kam iennym i m uram i w  starym  i zabytkow ym , ale drew nianym  
m ieście północnym . Polityczna niezależność k ró lestw  północnych z n a jd o ­
w ała rów nież sw oją ochronę w „w ale“ m orskim  strzeżącym  zewsząd do 
tego k ra ju  prow adzących dróg. Takiej ochrony nie posiadały, mimo że 
sam e graniczyły z m orzem , księstw a pom orskie lub Gbodrzyckie, czy 
naw et w yspiarsk ie rugijskie, zbyt m ałe jed n ak  i zbyt słabo w ąskim  prze­
sm ykiem  chronione od strony  lądu. N iezależnie jednak  od w arunków  
geograficznych i politycznych h a n z e a c i  wszędzie osiągali przew agę 
w znaczeniu przede w szystkim  g o s p o d a r c z y m .  M iasta sta ły  się ich,

ls Pogląd ten przedstawiliśmy już w artykule pt. Prolegomena do dziejów 
polskiego wybrzeża (Polska bałtycka X—XII wieku). Jantar. Gdańsk 1948. 
VI, 3/4, s. 248, opierając się na nowszych pracach monograficznych, w szcze- 
gólości M. Matuszewskiej-Ziółkowskiej, Początki Gdańska. Roczniki Histo­
ryczne, XVII 1, s. 79 nast. i H. Chłopockiej, Początki Szczecina. Roczniki Histo­
ryczne, XVII 2, s. 281 nast.
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ta k  samo rybołów stw a, najbardziej dochodowe i tak  samo handel, k tó ry  
p rzyb iera ł nie znane dotąd  rozm iary . K o n tynen ta ln i Niem cy, w  tym  w y­
padku  hanzeaci, przynosili ze sobą inną  organizację g o s p o d a r c z ą ,  
k tó ra  nie była ich w yłączną w łasnością i  z k tó rą  n ie by li z p rzyrodzenia 
swego związani. W ychodziła ona ze św iata  zachodniego, sukcesyjnego. 
W tej fazie była feudalną  na sposób zachodni, a więc podobnie jak  w  k ra ­
jach  rom ańskich w la tach  już w cześniejszych, za k tó rym i k ra je  g er­
m ańskie szły ostatecznie w ogonie, ale od k tó rych  gospodarczo już się 
nie różniły  i tym  sam ym  sposobom gospodarstw a hołdow ały, czując się 
często zdolne do ryw alizow ania  z tam tym i. K onkretn ie  m am y tu  na 
m yśli n a jp ie rw  sam ą o r g a n i z a c j ę  m i e j s k ą .  Nie by ła  ona w yni­
kiem  system u rodowego, czy gruntow o-poddańczego, o- ile zwłaszcza ten 
będziem y trak to w ali w w yodrębnieniu . W iązała się ona z silniejszym  
u p i e n i ę ż n i e n i e m ,  swego rodzaju  więc „kapitalizm em ", k tó ry  z ko­
lei szerzyli hanzeaci w zdobyw anych przez siebie gospodarczo (niekiedy 
też i politycznie) k ra jach  północy i wschodu. To nam  ostatecznie też 
tłum aczy p o w o d z e n i a  H a n z y .  W rozszerzaniu gospodarki p ien ięż­
nej w yprzedziły  ich w pew nej m ierze klasztory, ale to n ie  zm niejsza zna­
czenia m iast hanzeatyckich  w pchnięciu tego sam ego ruchu  znacznie 
dalej i o w iele bardziej w szechstronnie.

W powyższym  dopiero w ytłum aczeniu  m ożna w prow adzić dzieje H anzy 
w  p r z e b i e g  e k s p a n s j i  niem ieckiej n a  wschodzie. Nie z przyrodzo­
nych  więc kw alifikacji „H errenvo lku“ w ypływ ała  ekspansja  Hanzy, 
lecz odw rotnie, we w łaściw ościach w ytw orzonych w danej sy tuacji 
h istorycznej, czy chociażby „zasłużonych" przez hanzeatów  i ogół 
m ieszczan niem ieckich, m iała swe źródło ekspansja  niem iecka na w scho­
dzie w tym  okresie. W istocie sp raw a w yznaw anego niem ieckiego tak  
zwanego „D rang nach O sten" nie przedstaw ia  się bynajm nie j całkiem  
proste. Możemy to z łatw ością skonstatow ać na szeregu p rzy k ła ­
dów. P ierw szy dotyczy, jak  m ówim y, czasów „ p r z e d h i s t o r y c z ­
n y  c h “ . Nie są one zupełnie „przedhistoryczne", gdyż posiadam y z ich 
przebiegu nie sam e ty lko ślady m ateria lnej k u ltu ry , a więc archeolo­
giczne. Obok tego stojąca na w ysokim  poziom ie in te lek tua lnym  lite ra ­
tu ra  h istoryczna i zwłaszcza geograficzna starożytności klasycznej n ie ­
jedną przechow ała cenną wiadom ość pozw alającą nam  zorientow ać się 
w  stosunkach ówczesnej barbarzyńskiej (północnej) E uropy jak rów nież 
w e w zajem nych relacjach  łączących poszczególne ludy  do św ia ta  tego 
należące. M ożna powiedzieć naw et w ięcej, że zasadnicze lin ie  tych  sto ­
sunków  w ystępują  nie ze śladów  daw nej k u ltu ry  m ateria lnej przecho­
w anych w ziemi, lecz w łaśnie ze śladów  historycznych. W ynika to  z b a r­
dzo prostego powodu, a m ianow icie, że ślady k u ltu ry  m ateria lnej in fo r­
m u ją  nas głów nie o ku ltu rze  m ateria lnej m ieszkańców  tej części Europy, 
gdy tym czasem  stosunki etniczne mogą na tej podstaw ie być rekonstruo ­
w ane ty lko  z w ielkim i trudnościam i i przy ciągłej obawie, ażeby źródłom  
„nie m ów iącym " zbyt w iele nie nakazyw ać mówić. W tych w arunkach
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niezbyt liczne naw et ślady zachow ane w geografii starożytnej a doty­
czące m apy etnicznej stron  północnych są często w prost niezastąpione. 
N ienależyte docenianie tego fak tu  prow adzić może do błędów  nie 
ty lko w szczegółach, ale także w całych rozległych konstrukcjach  h isto ­
rycznych, w  k tó re  w  szczególności p reh isto ria  naszych zachodnich sąsia­
dów celow ała w  ostatn ich  dziesięcioleciach. Nie wchodząc bliżej w  te  
spraw y, k tórych  zbytn ia  kom plikacja by ła  przez sam ą naukę tra k tu ją c ą
0 tych  przedm iotach zaw iniona, w ystarczy jedyn ie  stw ierdzić, że n a j­
bardziej naw et przekonani zw olennicy w ielkich przew ag germ ańskich 
nad  p raw ie  bezbronnym i rzekom o Słow ianam i, do k tó rych  u nas należał 
zwłaszcza A l e k s a n d e r  B r u c k n e r ,  konstatow ali ostateczną zupełną 
bezpłodność tych  su k cesó w le. W brew  B rucknerow i w ątp im y dzisiaj 
mocno, ażeby G erm anie m ogli z tak ą  nie k rępow aną swobodą w ę- 
d r o w a ć  poprzez w szystkie ziemie słow iańskie, jak  to dość pow szechnie 
przypisyw ano np. staroży tnym  Gotom, gdyż dane h istoryczne 20 i archeo­
log iczne21, z dodaniem  rów nież językow ych, w cale za tym  nie p rzem a­
w ia ją 22. Możliwość zaś tak ich  konstrukc ji historycznych w ynikała  jedy­
nie z przenoszenia pew nych objaw ów  późniejszych do epok znacznie 
wcześniejszych. N aw et jednak  w  ram ach tej daw niejszej, dziś zarzucanej 
k onstrukcji naukow ej w ędrów ki germ ańskie, jak  to  w yraźnie  stw ierdza 
A. B ruckner, nie pozostaw iały po sobie żadnych trw ałych  śladów. W tym  
m iejscu można by je  porów nać do człow ieka idącego przez łan  dojrzałego 
zboża, k tó ry  na drodze swej rozchyla kłosy zam ykające się z pow rotem  
zaraz po jego przejściu. D latego też now y „Lim es“ stw orzony przez K a­
ro la W. w zaran iu  w. IX  na wschodzie, w stosunku do słow iańskich są­
siadów  nowego im perium , m ógł biec tak  daleko na zachodzie, że cała 
Solaw a (Saale) m ieściła się na wschód od lim esu, k tó ry  dopiero pod 
M agdeburgiem  osiągał po raz pierw szy Łabę, ażeby zaraz ponow nie od­
chylić się silnie k u  północnem u zachodowi w celu objęcia rozleglej lew o­
brzeżnej ziem i D rzew ian, i dopiero nad  dolną Ł abą przekraczał ostatecz­
nie tę  rzekę zm ierzając praw ie  w prost na północ do m iejsca, gdzie B ałtyk  
om ywa sam ą nasadę Półw yspu C ym bryjskiego (Jutlandzkiego). W czasach 
K aro la  W. w  zw iązku z przyw róceniem  cesarstw a (rzymskiego) i u ja rz ­
m ieniem  trzym ających  się dotąd  starego germ ańskiego obyczaju Sasów 
następu je  n iew ątp liw ie  zasadnicza zm iana sy tuacji na zachodzie. Mimo 
to tru d n o  jeszcze m ówić o początku „D rang nach O sten" w  tym  czasie, 
gdyż K arol W. i jego bezpośredni następca L udw ik Pobożny naślad u ją

111 Pogląd ten wypowiedziany już wiele wcześniej w artykule o „Słowianach
1 Niemcach" (w Bibliotece Warszawskiej) powtórzył Al. B r u c k n e r  w Dzie­
jach kultury polskiej, t. I (Kraków 1930), s. 17 nast.

20 Wojowniczość Wenetów (Słowian) stwierdził już Tacyt, Germania, cap. 46, 
a tak samo i z Ptolemeusza, który Wenetów umieszcza między Bałtykiem 
i Karpatami, nie wynika w żadnym razie podbój ich przez Niemców.

21 Por. J. K o s t r z e w s k i ,  Germanie przedhistoryczni w Polsce. Przegląd 
Archeologiczny, t. VII 1 (Poznań 1946), s. 65 nast.

22 Por. też nasze Ziemie polskie w starożytności, Poznań 1951, s. 653 nast.
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raczej tradycję  daw nego im perium  rzym skiego i średniow iecznego im pe­
riu m  rom ajskiego w o d g r a d z a n i u  się od barbarzyńców  — dowodem 
czego jest sam  „lim es“ karo lińsk i i jego u rządzenia — aniżeli dążą do 
opanow ania now ych ziem  na wschodzie. Pow stan ie  tej n o w e j  t e n ­
d e n c j i  jest fak tem  historycznym  dość skom plikow anym , w  k tó rym  
n iew ątp liw ie zjednoczenie w szystkich k o n tynen ta lnych  Niemców w ra ­
mach nowego im perium , będącego w zasadzie przyw róconym  cesarstw em  
rzym skim , odegrało bardzo znaczną rolę. S tu lecia X do X II sta ły  też pod 
znakiem  przew ażającego w pływ u c e s a r s t w a  w w ypadkach  na  w scho­
dzie, aż dopiero w. X III przyniósł w ielkie zm iany, k tórych w yrazem  
była w łaśnie H a n z a .  Jeżeli w okresie wcześniejszym , cesarskim , n a ­
cisk był przede w szystkim  p o l i t y c z n y ,  nie w yw ołując w  następstw ie 
pow ażniejszych zm ian etnicznych, to w okresie późniejszym , feudalnym , 
w ysunęło się na  czoło zagrożenie g o s p o d a r c z e  i n a r o d o w o ­
ś c i o w e ,  a to w  ścisłej zależności od w ystąp ien ia  now ych sił gospodar­
czych i społecznych.

Dalekosiężność e k s p a n s j i  H anzy znajdu je  sw oją analogię (i poprzed­
nika) jedynie  w p a ń s t w i e  Zakonu Niemieckiego. O kresem  n a jw ięk ­
szego nasilenia now ych niebezpieczeństw  dla w schodu był przede w szyst­
kim  w. XIV. W sam ym  ukształtow an iu  się przyszłych g r a n i c  Polski 
zaciążył on najpow ażniej. Zbiegł się zresztą z przyw róceniem  jedności 
politycznej państw a — po okresie dzielnicow ych podziałów  — które  
n ie  zdołało już odzyskać daw nych granic na zachodzie. M am y praw o 
v tym  w ypadku m ówić o polskim  kró lestw ie feudalnym , gdyż z now ych 
sił f e u d a l n y c h  w  znacznym  stopniu  w yrosłym , podczas gdy p rze­
zwyciężone w łaśnie rozbicie dzielnicow e z rodow ym i tradycjam i i n a ­
w ykam i blisko się łączyło. Feudalizm  nie był w stanie oczywiście do­
prow adzić do centralizm u, gdyż to było raczej sprzeczne z jego całym  
system em , ale w zam ian za to uruchom ił te  sam e w przybliżen iu  lub 
podobne do tych, k tó re  zagrażały  od s trony  zachodniej siły społeczne. 
Połowiczność sam ych osiągnięć, a więc z a t r z y m a n i e  dalszego 
naporu , lecz nie przyw rócenie daw nych granic, z now ym  syste­
m em  w pew nej m ierze się łączyło. Św iat feudalny, przyzw yczajony do 
staw ian ia  w szystkiego na  g runcie  konw encji (k on trak tu  feudalnego), był 
zawsze zdolny do kom prom isu, a in ternacjonalizm  średniow ieczny nigdy 
całkow icie nie u stąp ił przed pow stającym i na  schyłku średniow iecza n a ­
cjonalizm am i. W ułożeniu się ostatecznym  gran icy  polsko-niem ieckiej na 
zachodzie w szystkie te  p ierw iastk i odegrały sw oją rolę. W y r ó w n a n i e  
przeciw ieństw  g o s p o d a r c z y c h  i s p o ł e c z n y c h ,  leżących u pod­
staw y całego nowego rozw oju, w ym agało rów nież dłuższego c z a s  u. 
W dziejach Hanzy możem y stw ierdzić, że żaden inny objaw  życia n ie ­
m ieckiego na w schodzie nie był tak  dalece w s p ó l n y m  d o r o b k i e m  
całej zachodniej Europy, jak  w łaśnie te  siły, dzięki k tórym  H a n z a  
m ogła uzyskiw ać sw oje z w y c i ę s t w a ,  głów nie g o s p o d a r c z e ,  na 
wschodzie.
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N ajw idoczniej rezu lta ty  tych pow odzeń w ystąp iły  na B a ł t y k u .  Był 
on jeszcze w X II czy naw et w początkach X III w. m orzem , na k tó ry m  
panow ali, we w zajem nej ostrej ryw alizacji pozostając, Skandynaw ow ie 
i Słowianie. W drugiej połow ie w. X III i w w. XIV B ałtyk  był już m o­
rzem  w e w n ę t r z n y m  niem ieckim , jakkolw iek  Niemcy tak  niedaw no 
dopiero zjaw ili się na jego południow o-zachodnich w ybrzeżach. Z tego 
punk tu , nad  daw ną zatoką „słow iańską", wchodząc klinem  pom iędzy 
św iaty  skandynaw ski i słow iański, Niemcy, a przede w szystkim  w tym  
w ypadku h a n z e a c i ,  opanow ali n ie  ty lko  sam ą pow ierzchnię B ał­
ty k u  i drogi przez n ią  biegnące, ale w  znaczeniu głów nie gospodar­
czym zaw ładnęli całym  rów nież z a p l e c z e m  słow iańskim  i także skan­
dynaw skim . Nie była to w yłącznie rozpraw a m iędzy Niem cam i i Słow ia­
nam i, czy N iem cam i i Skandynaw am i, w  tym  w ypadku  pokrew nym i 
sobie językiem  i najdaw niejszą, m ożna pow iedzieć podstaw ow ą k u ltu rą , 
a może naw et i cecham i tem peram entu , o ile te  dadzą się uchw ycić jako, 
k o n kre tny  czynnik historyczny. Była to na tom iast rozpraw a pom iędzy 
cyw ilizacją starszą i bogatszą, uzbrojoną w szczególności w w ydoskona­
loną i sp raw ną organizację, z jednej strony, a społeczeństw am i nie po­
zbaw ionym i może w ielkich i tw órczych talentów , m iędzy innym i rów nież 
w zakresie organizacji, k tó re  to jednak  społeczeństw a sam bieg dotych­
czasowej h isto rii postaw ił na zupełnie innym  s t o p n i u  r o z w o j o ­
w y m .  Ł atw e stosunkow o i zdaw ało się zupełne zw ycięstw o Hanzy w y­
pływ ało  z tego, co Niem cy kon tynen ta ln i, w yprzedzając w  tym  tak  S ło­
w ian  jak  i sw ych północnych, skandynaw skich  krew niaków , uzyskali 
z d o r o b k u  h i s t o r y c z n e g o  zachodniej E uropy w ciągu szeregu 
już poprzednich stuleci. W ypadały zaś te-pow odzenia na czas pew nego 
rodzaju  „optim um " zachodniego św iata, ja k  się to okazało rów nież na  
p o ł u d n i u  wobec starego państw a i k u ltu ry  gospodarczej Rom ajów , 
k tó re  n ie było się w  stan ie  oprzeć naciskow i przedsiębiorczych i chci­
w ych kupców  w eneckich i genueńskich. W porów naniu  z tam tym i suk ­
cesy niem ieckie na obszarze północnych m órz w ew nętrznych były  m niej 
sław ne i m niejsze naw et finansow e korzyści przynoszące, zwłaszcza że 
obroty  pieniężne na północy były w ciąż o w iele niższe od osiąganych 
na południu. Wobec słabszego oporu na  północy Niem cy byli jednak  
w możności osiągania trw alszych  w yników  i częściowo w  istocie po­
tra fili s tan  tak i zrealizow ać. W celu zorganizow ania skutecznego o p o r u  
przeciw  gospodarczem u naciskow i H anzy ludy  nadbałtyck ie  nie mogły 
sięgać do środków  zaczerpniętych jedyn ie  z w łasnej swej dotychczaso­
wej h istorii. Na w ybudow anie tam y ochronnej trzeba  było ś r o d k ó w  
n o w y c h  i now ych sposobów w alki, k tó re  nie z tradyc ji w łasnej, lecz 
ze zm ian narzuconych tej przeszłości m ożna było jedynie  osiągnąć.

P unk tem  szczytowym  osiągnięć H anzy na w schodzie i na północy był, 
ja k  już pow iedzieliśm y, w iek XIV, a więc stulecie n a j w i ę k s z e g o  
z a g r o ż e n i a  całego europejskiego W schodu przez w zm agającą się za­
chłanność Zachodu. H anza w  tym  czasie niepodzielnie w łaściw ie i bez
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większych przeszkód eksploatow ała w szystkie k ra je  ciążące do B ałtyku . 
P róbu jące  się je j przeciw staw ić k ró lestw a skandynaw skie  po tra fiła  
upokorzyć i złamać, ostatecznie naw et zbrojnie, ich opór. W ielka flo ta 
handlow a i w ojenna H anzy dosłow nie panow ała na B ałtyku. W ytw orzyła 
wówczas tró jk ą t sw ych w pływ ów  dom inujących w gospodarstw ie k ra ­
jów  północnych, op ierający  się o Londyn na zachodzie, B ergen norw eski 
na północy i Nowogród W ielki na wschodzie, gdy całe południow e w y­
brzeże B ałtyku  było w jej lub  państw a krzyżackiego dyspozycji. Liczba 
m i a s t  z w i ą z k o w y c h  H a n z y ,  z k tó rych  siły swe gospodarcze i lu d ­
nościowe czerpała, przekroczyła już znacznie pół setki. W. chw ili n a j­
większej św ietności m nożyły się jed n ak  rów nież objaw y w z r a s t a j ą ­
c e g o  oporu w  k ra jach  eksploatow anych. Te n ie  stw orzyły  w praw dzie  
n igdy  jednego zw iązku przeciw ko przew adze H anzy wym ierzonego, ale 
sam  rozwój objaw ów  w zrastającego oporu był w  w ielu  w ypadkach  po­
dobny. W histo rii zaczynającego się upadku  H anzy bardziej aniżeli 
w dziejach państw a krzyżackiego, z przem ocy fizycznej w yrosłego i na 
tej przem ocy przez cały czas budującego w  przew ażnej m ierze sw oją 
świetność, w ystąp iły  głębsze, organizacyjne przyczyny zapow iadającego 
się dziejowego zw rotu. Pow odzenia H anzy nie op ierały  się na wyższości 
stałej i niezm iennej, ale w y rasta ły  ze ś r o d o w i s k a  g o s p o d a r ­
c z e g o  i ogólnego kultu ra lnego . W yrażały się zwłaszcza w  pew nych 
f o r m a c h  o r g a n i z a c j i  hand lu , gospodarstw a, po lityk i i naw et sztuki 
w ojennej. W szystko to więc z czasem m ogło ulec p r z e m i a n o m ,  a to 
w m iarę  p rzekształcan ia  się w arunków  gospodarczych i politycznych na  
sam ych t e r e n a c h  e k s p l o a t o w a n y c h  przez Hanzę. P rzew aga 
i panow anie H anzy m usiało się skończyć z chw ilą, gdy ludy  eksploatow ane 
zaw dzięczające swe m niej korzystne położenie n ie  przyrodzonem u upo­
śledzeniu, lecz w arunkom  w ytw orzonym  przez historię, zaczęły sw oje 
najw ażniejsze b r a k i  stopniow o u z u p e ł n i a ć .  Schyłek w ieków  śred ­
nich, a przede w szystk im  w. XV, jakkolw iek  pew ne tego objaw y w y­
stąp iły  już wcześniej w  szczególności bliżej końca poprzedniego XIV stu ­
lecia, s ta ł się na ogół w iekiem  e m a n c y p a c j i  W s c h o d u .  W yzwole­
nie to osiągnięto politycznie w stosunku do państw a  krzyżackiego, a g o ­
s p o d a r c z o ,  w zasięgu w  tym  w ypadku znacznie większym , w  stosunku 
do Hanzy. W obu w ypadkach  ruchy  te  ostatecznie zw racały  się przeciw  
przew adze niem ieckiej, a więc przeciw  objaw om  najbardziej ch a rak te ry ­
stycznego dla tego okresu  „parcia na w schód". D otychczasowi zw ycięzcy 
ponoszą zwłaszcza w ciągu XV w. szereg pow ażnych s tra t  i w rezultacie 
dotychczasow e ich zdobycze ulegały pow ażnem u ograniczeniu. Trzecim  
czynnikiem , k tó ry  b ro n ił się przed tym  naporem  na wschodzie, obok 
państw a krzyżackiego i Hanzy, by ły  d y n a s t i e  niem ieckie w yrosłe we 
wschodniej E uropie z g ru n tu  rów nież na  w skroś feudalnego, i to w  tym  
ściślejszym  jego, a więc zachodnio-europejskim  znaczeniu. W łaściwie za­
danie ra tow ania  stanu  posiadania na wschodzie tym  w łaśnie czynnikom  
(Luksem burgom , H absburgom , H ohenzollernom  wreszcie) w  znacznej
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części przypadło. N iektóre z tych dynastii staw ia ły  dopiero wówczas 
swe pierw sze kroki, a w przyszłości znacznie w iększa jeszcze przypaść 
im  m iała  rola.

W późnym  średniow ieczu w szystkie te  czynniki niem ieckiego oporu 
n ie  były  przecież w stan ie  pow strzym ać tego p o t ę ż n e g o  zjaw iska, 
jak im  było zjaw isko em ancypacji całego europejskiego W schodu, obejm u­
jącego ludy słow iańskiego, litew skiego, fińskiego i skandynaw skiego po­
chodzenia, w nierów nej zresztą m ierze, jeżeli chodzi o sam odzielność w y­
stąp ień  poszczególnych z nich. P osuw ając się od zachodu, n a jw ażn ie j­
szym i były  fak ty  następujące. O dbudow ane za ostatn ich  P iastów , a więc 
jeszcze w  XIV w., p a ń s t w o  polskie przekształca się w w ielki związek 
ludów  najbliższych obszarów  w schodniej Europy, którego fo rm a p ań ­
stw ow a w ykształca się w tym  czasie w postaci tzw . Corona Regni Polo- 
niae. Pojęcie to było szersze od przyw róconego wcześniej Regnum  Po- 
loniae z czasów W ładysław a Łokietka i K azim ierza W. Obejm ow ało ono 
także ziemie pośrednio podległe królestw u, a to w postaci szerzącego się 
wówczas lenna państw ow ego, bądź w innej jeszcze (unia). W ynikały te 
form y rów nież z u stro ju  feudalnego, i to w tej postaci, w  jakiej w ykształ­
cił się wcześniej na Zachodzie. Form y te ustro jow e przeniesione na 
W schód daw ały  w rezu ltacie  państw o odpow iadające najbardziej pojęciu 
Rzeszy państw ow ej, czyli federacji. Rozszerzało się ono w ten  sposób na 
s ta re  i nowe ziem ie oraz na ludność nie ty lko  tego samego języka i pocho­
dzenia, ale rów nież na rep rezen tu jącą  odm ienne niegdyś trad y c je  i w łasny 
odrębny język. W ram ach  tych mieści się h isto ria  un ii litew skiej, p ruskiej 
czy też m ałych skraw ków  Śląska, a to bez w zględu naw et na  to, jak ie  
później m ogły nastąp ić  zm iany w sam ej początkow ej koncepcji 2S. W obrę­
bie tak  pojm ow anego państw a dokonyw ała się rów nież un ifikacja  w e­
w nętrzna  poszczególnych jego części, ja k  to m iało m iejsce w  szczególności 
n a  L itw ie za w. księcia W itolda, k tó ry  usuw ał m niejsze księstw a dziel­
nicow e wchodzące w skład w ielkiego księstw a. W politycznym  znaczeniu 
i w całej zew nętrznej sy tuacji nowego państw a najbardziej c h a rak te ry ­
styczne było przecież to, że obejm ow ało ono w szystkie k ra je  g r a n i ­
c z ą c e  bezpośrednio z państw em  krzyżackim . W tym  w ypadku w łaśnie 
K rzyżacy, dzięki k tórym  ekspansja  niem iecka z obszaru m iędzy Łabą 
i O drą przeniosła się aż nad  N iem en i Pregołę, dokonali tego cudu, że 
ludność znad W arty  i N iem na znalazła się w  jednym  państw ie, choć nie 
łączyła jej dotąd czy to w spólność językow a, czy też h istoryczna tradycja . 
W ytw orzenie rzeszy państw ow ej objętej term inem  korony k ró lestw a pol­
skiego było więc w ynikiem  ruchu  oporu przeciw ko niebezpieczeństw u 
zw iązanem u z sąsiedztw em  krzyżackim .

Z podobnym , jakkolw iek  na w zględach przede w szystkim  g o s p o d a r ­
c z y c h  opartym , ruchem  oporu należy się liczyć rów nież w  stosunku  do

23 Por. nasz artykuł pt. O państwie polskim w wiekach średnich .Roczniki
Historyczne, t. XVI. Poznań 1947, s. 36 nast.
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H anzy. M om ent ten  należy brać pow ażnie pod uw agę i n ie w ystarcza 
wskazyw ać jedynie  na pogorszenie sam ej ko n iu n k tu ry  (np. w  znanym  
fakcie w y w ędrow ania na  północ ław ic śledzi, będących dotychczas jed ­
nym  ze źródeł w ielkich zysków). K ra je  gospodarczo zależne dążyły do 
u w o l n i e n i a  s i ę  z krępu jących  więzów. P rzykładem  tego jest 
zw łaszcza un ia  kalm arska  państw  skandynaw skich z r. 1397, k tó ra  gospo­
darczo i politycznie by ła  zw rócona przeciw  H anzie. Ruch ten  nie ogra­
niczał się jednak  ty lko  do k ra jów  skandynaw skich. W zdobytym  przez 
W ielkie K sięstw o M oskiewskie Nowogrodzie H anza trac i w szystkie swoje 
dotychczasow e przyw ileje, i to na drodze gw ałtow nego przew rotu , tj. 
przez zupełne unicestw ienie jej dotychczasow ych p raw  i przyw ilejów . 
W reszcie w k ra jach  zw iązanych z K oroną K rólestw a Polskiego, a m ia­
nowicie w k ra jach  W. K sięstw a L itew skiego, tj. g łów nie nad Dźwiną, 
liczne tam tejsze grody o trzym ują w tym  czasie pod w pływ em  idącym  
z Polski p raw o m agdeburskie. N ależy pam iętać o tym , że tzw. „m agde- 
b u rg ia“ oznaczała rów nież em ancypację gospodarczą, gdyż stw arzała  dla 
m iejscow ych kupców lepsze w idoki wzięcia w swe ręce całego hand lu  
prow adzonego dotychczas przez obcych. W ten  sposób na gruncie przy­
czyn czysto gospodarczych pow staw ały  posunięcia zarów no gospodarcze 
jak  i polityczne, k tó re  u d e r z a ł y  w dotychczasow y m o n o p o l  h an - 
zeatów  w w ielkim  hand lu  bałtyckim , i w tym  należy dopatryw ać się n a j­
isto tn iejszych  przyczyn szybko postępującego odtąd upadku Hanzy.

9 P r z e g l ą d  Z a c h o d n i

Przegląd Zachodni, n r 5-6, 1952 Instytut Zachodni


